IO ar 


„płata pocztowa uiszczona ryczałtem 


Warszawa, Platek 30 września 1938 r. 


Chamberlain, Daladier, Hitler i Mussol n` przy jednym stole 


Ostatnia próba 


" uratowania pokoju 


Hitler odroczy£ mobilizację na 24 godziny 


Okazuje się, że przewidywa- 
nia «korespondentów  londyń- 
skich prasy polskiej: nie spraw- 
dziły się i premier Chamberlain 


nie ustąpił i;nie zrekonstruował |- 


swego: gabinetu.: : Nie * brak 
wprawdzie głosów w Anglii, że 
sprawa: ta jest kwestią najbliż- 
szych dni, nie mniej jednak nale 
ży.stwierdzić, że pierwszą  bi- 
twę w' parlamencie Chamber= 
lain wygrał, zmieniając nieprzy 
chylnie doń - ustosunkowaną 
Izbę Gmin, -w zgromadzenie 
szczerze go oklaskujących en- 


tuzjastów;. którym zaimponowa ı przyjęta przez Mussoliniego. 
ły: niestrudzone wysiłki sędzi- |. 


wego premiera, podejmowane 
przezeń dla utrzymania pokoju. 


Jednocześnie dzień .wczoraj- 
szy dowiódł, że nie ma. kresu 
sensacjom -w polityce. Wtedy 
gdy zdawało się, że wszystko 
już zostało.powiedziane, że nic 
już zajść nie może, przychodzi 
nagle coś nowego, zmieniające- 
go zupełnie sytuację, lub przy- 
najmniej odraczające ją na jakiś 
czas. 


Mor ilizac a floty Audiólakiek 


Jak groźnie przedstawiała się 
Sytuacja w dniu wczorajszym 
y -. świadczy nomiższą depesza 


< LONDYN, 299. Admiralicja 
komunikuje, iż postanowione zo 
stało zmobilizowanie floty, jako 


zarządzenie zapobiegawcze. 


Stosowne instrukcje- zostaną | 


ogłoszone niezwłocznie: powy- 


daniu przez króla-- orędzia, po- | . 


wołującego pod broń rezerwę 
marynarki wojennej. 


Jak doszio do zjazdu 


` W: środęod rana pomiędzy 
rządem angielskim i włoskim 
trwały. ożywione rokowania. 


' Ambasador brytyjski lord Perth 


udał. się do ministra Ciano, któ- 
remu wręczył list Chamber- 
laina do Mussoliniego. 
'Chamberlain zawiadamia w 
nim Mussoliniego, że wystoso- 
wał ostatni apel do Hitlera, by 
zgodził się na. załatwienie za- 
gadnienia sudeckiego w drodze 
rokowań. 
Chamberlain 


zawiadamia | 


Mussoliniego, iż wyraził goto- 
wość udania się osobiście jesz- 
cze raz do Berlina by przedy- 
skutować załatwienie sprawy z 
przedstawicielami Niemiec i 
Czech i jeżeli kanclerz tego pra 
gnie, również z przedstawicie- 
lami Włoch i Francji. 

Jednocześnie Chamberlain 
prosi Mussoliniego by starał się 
skłonić Hitlera do przyjęcia pro 
pozycji angielskiej. | 

Powyższa propozycja media- 
cii włoskiej została, życzliwie 


RZEPA RT PACC ETOWE IWO POR IAA EE SEO ATUT NEO RA 
` Sprawa k> dacji cerkwi prawosławnych 


Ośw:« d'zenie konferencji 
En-szopatu Polski 

"Katolicka Agencja Prasowa | dzy rządem polskim i episkopa- 
kom munikuje: tem Polski oraz ks. nuncjuszem 

! „Wobec tego, że w prasie uka apostolskim w Warszawie, Kon 
zały się twierdzenia jakoby | ierencja episkopatu Polski, ze- 
Sprawa likwidacji prawosław- | brana w Częstochowie stwier- 
hych cerkwi na terenie niektó- | dza, że powyższa wiadomość 
tych powiatów województwa | jest zupełnie niezgodna z praw- 

ubelskiego była ustalona pomię-' dą. 


Rada Naczelna Stronnictwa Pracy 
; od'edie se 2 paźdz'ernika 


5 _ Prezydium zarządu głównego 
tr. Pracy komunikuje, że ter- 

! posiedzenia Rady Naczel- 
ne zwołanej na niedzielę 2 paź- 
«Ziernika br. nie uległ żadnej 


zmianie.. 

Obrady Rady Naczelnej roz- 
poczną się o'g. 10 rano w lokalu 
Em przy ul. Trai 

m. 


nikat oświadczający, że konfe- 
Bezpośrednio. po. wręczeniu ; rencja z udziąłem kanclerza Hi- 
ministrowi Ciano listu Cham- | tlera, premiera Chamberlaina, 
berlaina Mussolini nawiązał bez | premiera Daladier'a i Mussoli- 
pośredni kontakt z Hitlerem, niego rozpocznie się w Mo- 
który też zaprosił szefów rzą- | nachium w czwartek o godz. 
dów włoskiego, . francuskiego i| 15-ej. 
angielskiego dla odbycia osobi- W związku z konferencia Hi- 
stej rozmowy. i tler powziął decyzję odroczenia 
Ministerium propagandy Rze mobilizacji niemieckiej conaj- 
szy wydało o godz. 17-ej komu- mniej o 24 godziny. Fakt zwóła 


nia konierencj nie oznacza, że 
rząd niemiecki zmieni swe sta» 
nowisko żądające natychmiasta 
wego rozwiązania sprawy ste 
deckiej ale — kończy komuni 
kat — 


„Gdy 4-ch mężów stanu zaćz 
nie ze sobą mówić, coś może z 
tego wyniknąć”. 


Dokończenie na str. 3-ej, 


Przed zjazdem monachijskim 


Drug e ostrzeżenie Roosevelta 


ferencji czterech wyszła od An- | gdy nie mieli zamiaru atakowa 
glii, która zwróciła się do Mus- |nia, ani prowadzenia wojny z 
soliniego z prośbą, ażeby wziął | Anglią. 

na siebie misię zwołania konfe-|- Z Budapesztu donoszą urzę- 
rencji czterech ` z= udziałem | dowo, że Węgry nie mobilizują, 
Chamberlaina, Mussoliniego, Hi | ani nie mają zamiaru mobilizo- 
tlera i Daladier'a. Mussolini | wąć przeciwko Czechosłowa- 
zwrócił się bezpośrednio telefo- | cji, 

nicznie do Hitlera z.prośbą aże- | Papież wygłosi dzisiaj o go- 
by zgodził się na zaproszenie do | dzinie 18.30 przz radio apel do 
Monachium premierów Anglii, | całej ludzkości nawołujący ją 
Francji i Włoch. Hitler propo- | obrony pokoju. Papież będzie 
zycie Mussoliniego przyjął na | przemawiał w języku wołskim, 
znak osobistej przyjaźni dla nie | po czym orędzie jego podane 
go i w dowód wdzięczności za | będzie jeszcze w języku francu 
stanowisko Włoch podczas „An 
schlussu". 


PARYŻ, 29.9. Inicjatywa ak Anglii, albowiem. Niemcy ni- 


Według pogłosek na konfe- 
rencji czterech wysunięty bę- 
dzie projekt "prowizorycznego 
zajęcia okręgu sudeckiego przez 


wojska. francusko. --angielsko.- 
włoskie. 


Ze swej strony prezydent 
Roosevelt wystosował dziś no- 
wy apeł' do Hitlera, bardziej sta 
nowczy i ostrzegawczy niż po- 
przedni. Roosevelt- proponuje 
zwołanie w najbliższym czasie 
w miejscu neutralnym konferen 
cji :z udziałem wszystkich 
państw zainteresowanych; a 
więc także i Czechosłowacji. 


Wiadomość o mobilizacji 
armii niemieckiej, zakomuniko- 
wana urzędowo w ciągu ostat- 
| niej nocy, została:dziś po połud 
niu zaprzeczona. Należy zwró- 
cić uwagę, że zaprzeczenie to 
nastąpiło dopiero po ogłoszeniu 
mobilizacji w Anglii. 

Z Berlina donoszą do Londy- 


nu, że rząd niemiecki zaprote- 
'stował przeciwko -mobilizacji 


T Z Z A  y  r  P  P 0 


(Od własnego korespondenta 


PRAGA, 29.9. Czechosłowa- 
cia przeżywała wczoraj wielką 
sensację wewnętrzną. Mianowi 
cie poseł Sidor, przywódca naj- 
bardziejnieprzejednanego skrzy 
dła autonomistów słowackich 
(partia ks. Hlinki), wygłosił 
przez radio przemówienie, w 
którym oznajmił, że pomiędzy 
prezydentem republiki dr. Bene 


„_ Sprawę slaska 


YN, 29.9. W czasie mo- | 
Fa wczorajszej wygłoszonej w 
Izbie gmin, Chamberlain wspom 


gierskich. 
Żądania te — stwierdził pre. 
e brytyjski — rząd wziął cał 


niał o z polskich i wę». 


Orędzie Ojca świętego 


(Telefonem od własnego korespondenta 


skim, angielskim i włoskim. 
Mussolini wyjechał już wczo+ 
raj rano pociągiem do Mona 
chium w towarzystwie hr. Cia- 
no i podsekretarza stanu Bastia 
niniego. Daladier wyjeżdża dzi:” 
siaj samolotem bez ministra spr. 
zagr. a w towarzystwie sekre- 
tarza Quai d'Orsay Legera, tu 
dzież kilku ekspertów. i 


Wiadomość o zwołaniu konfe 
rencji czterech wywołała w Ą- 
meryce „żywe echo i uważana 
jest za oznakę pokojowej ewo- 
lucji wydarzeń. (A) 


Czechosłowata Skonso:idowana 
Pełne po'ozumienie hlinkowców z rządem 


„Nowej Rzeczpospolitej *) 


szem a wiceprezesem Słowac- 
kiego str. Lud, ks. dr. Tiso — do 
szło do całkowitego porozumie- 
nia, dzięki któremu zagadnienie 
słowackie zostało definitywnie 
rozstrzygnięte. 

Wszystko, czego Słowacy do 
magali się dla swego rozwoju 
narodowego i kulturalnego zo- 
stało osiągnięte (P) 


Rząd bzytyjski docenia 


Cieszy ńskiego 


kowicie pod uwagę, obecnie je- 
dnak koncentruje swe wysiłki 
na zagadnieniu sudeckim. 

Rząd brytyjski w całości jed- 
nak docenia interesy rządów. pol 
tna i węgierskiego. 


ło klęsk i spustoszeń wojennych. A. 
vi jeden skrawęk ziemi czeskiej nie 
przepadł dla ich odrodzonego pań- 
stwa. Natomiast zdobyli terytoria, 
które nigdy do nich nie należały, i 
to-nie tylko kosztem zwyciężonych, 
iak Węgry, ale także wsnółzwycięe 
skich, jak Polska. 

To był tryumf niezwykły, 
wały. 

I to był zarodek klęski. 

Ośmielimy się wyrazić twierdzenie, 
że gdyby najzaciętszy wróg zwycięe 
skiej Ententy sledzfał w wersalskim 
aeropagu, nie mógłby  sprytniej i 
chytrzej, przy takim ustalaniu granic 
nowógo pąństwa zasiąć ziaren przy” 
szłego rozstroiu, przyszłych groźb i 
i niebezpieczeństw dla tego dzieła 
| zwycięstwa. 


Pod powyższym tytułem za- 
mieścił „Kurier Warszawski“ 
znakomity artykuł pióra p. Ire- 
ny Pannenkowej, o Zaolziu i 
Czechosłowacji. 

Świętna publicystka podcho- 
dzi do zagadnienia w sposób da 
leko odbiegaiący od szablono* 
wego traktowania. tych spraw 

* przez prasę codzienną, wyróż- 
niający się poza tym doskonałą | 
formą i ogromnym temperamen 
tem pisarskim. 

Z „ai względów artykuł ten 
przedrukowujemy w całości i 
zwracamy nań spęcjąlną uwagę 
czytelników: 

"Dla uniknięcia wszelkich mieporo+ 
<mimień. stwierdzamy z góry od razu. 
To. co w Czechosłowacij jest beze 
spornie polskie, czego Czesi nawst 
z punktu widzenia własnego dóbra, 
nie powinni byli nigdy, a już zwłasze 
cza w znany sposób, sobie przywła. 
'szczać, to musi do Polski powrócić, 
Wrócić powinno wszystko: nie tylko 
Śląsk żaolzański, ale i Czacza, Ora- 
wa, Spisz. Ten wrzód ropiejący mue 
şi być oczyszczony raz na zawszę, 
„Mądre i przewidujące zastrzeżenie 
które przed laty 20, w sprawie tych 
ziem, uczynił Paderewski, było zre. 
sztą zarazem ostrzeżeniem! Czecho- 
słowacia więc nie iest, nie powinna 
być zaskoczona, 

""Q co wam chodzi? — perswado: 

twano nam w r. 1919. — O tę „kupę 

"kamieni"? Rzeczywiście, nikomu in- 

"nemu o nią chodzić nie powinno. 

Ale te „kamienie”* są polskie, tę ka 
„mienistą glebę od wielu setek fat u- 
sprawiają polskie dłonie, na tych ka- 

s«mienistych cmentarzach spoczywają 

: prochy Polaków. Dlatego muszą do 
Polski należeć Chośkyśmy się ich | 
zrzekli, nie zrzekną się sasiępne po. | 
kolęnia — i ognisko niepokoju ; wro: 
gości zosiałoby. 


nieby* 


Po cóż było te skrawki ziemi czy- 
sto i bezspornie polskiei, korzystą- 
iac z ówczesnego osaczenią Polski, 
przyłącząć do Czechosłowacji? że- 
by rzucić kość trwałej niezgody? 
żeby uniemożliwić zbliżenie się tych 
dwóch państw, których poza tym nic 
nie dzieliło, a wszystko łączyło, któ- 
rych sojusz bodajże jedynie byłby 
zdolen wówczas umożliwić trwałą 
stabilizację tej części Europy? 

Wegry nalężały w wojnie Świato+ 
wej do obozu zwyciężonych. Ale już 
Bismarck, wielki mąż stanu, wiedziął, 
że nigdy nic iest bardziej niezbędne 
umiarkowanie, niż po zwycięstwie, Í 
że nie należy zwyciężonych dopro- 
wadzać do rozpączy. Można zrozu- 
mieć, że Słowacię przyłączonp do 


Lybelski sąd apelacylny wyznaczył 
na dzień 17 listopada br. rozpatrzenie 
głośnego procesu komunistycznego, 
córki b. kuratora lubelskiego okręgu 
szkolnego, Lewickiej i 23 tow. 

a Jak- wiadomo teza oskarżenia w| 


+ 


« Jos Czechosłowacji w tym moe 


„NOWA RZEC POS 


Błąd podstawow 


| 


kd 


ye 


Czech, skoro Słowacy sąmi sobie te- 
go życzyli, Ale po co było do Cze- 
chosłowacii przyłączać okręgi etnicz 
nie weglerskie? Chyba znów po to, 
aby uniemożliwić modus vivendi, a 
by podtrzymać ognisko roziątrzenia 
i odwetu... SE 

Na czym, w tak trudnych waryne 
kąch, opierała Czechosłowacja wia- 
rę w przyszłość? Szukając odpowie» 
dzj na to pytanie, docieramy do ią- 
dra zagadnienia, 

Błędem państwowym Czechosło» 
wacji było, że od początku zanadto 
uwierzyła w potęgę międzynarodo+ 
wych wpływów masońskich, Z któ- 
rych usług korzystała, że przy budo- 
wie swego państwa tak mocno zwią» 
zała się z koniunkturą. Bo koniynktue 
ry mijają, a ziemia i jej lud, i prawa 
boskie i ludzkie, zostają, A wpływy 
wszelkich mafii, mogą być potężne, 
ale nie mogą być nizdy głębokie i 
trwałe. Pierwsze wybuchy sił żywlo 
towych, opartych na instynkcie na- 
rodowym, na wierze, na miłości, czy 
na nienawiści, zmiatają je od razu z 
oblicza ziemi, niemal że bez śladu. 


I rzeczywiście: gdzie są dziś te 


wpływy, te „koniunktury“? 

Były to wszystko rachuby bardzo 
przewidujące i bardzo roztropne, ale 
tylko — rachuby. Rzucone na jedną 
szalę, nię przeważyły brzemienia da- 
wnych błędów własnych, wytworzo» 
nych niepotrzebnie fałszywych i tru 
dnych sytuacii, i cudzych -sit żywio+ 
towych, które, nagle rozpętane, obcią 
żyły szalę drugą. 


Proces anelatyjny Lewickiej 
odbedzie się 17 Fstopada 


sie dużo rozgłosu i była przedmiotem 
interpelacji zgłoszonej podczas ubie- 
złej sesji sejmowej. Sąd apelacyjny 
rozpatrzy odwołania obrońców Lewice 
kiej i tow. skazanych na kary do 6 lat 
więzienia i pozbawienia praw obywa 


«mencie dziejowym przypomina le- 


"gendę ó Polikratesie, który był tak pi ; 


"ogromnie, tak niepokoiąco szczżęśli- 
wy, i nagle strącony zostat w ote 
„chłań niedoli. 

>: Z woiny światowej Czesi wyszli 
stosunkowo najbardziej nasyceni ze 
„wszystkich „narodów, ` które w niej 
brały udział, Terytorium ich uniknę- 


tym procesie, wywołała w swoim cza kw " 
© W sobote, 1 pażdziernika 
Atrakcvina premiera w Teatrze Wielkim 


Jeszcze tylko dwa dn; dzieli nas,ne widowiska muzyczne, mianowicie: 
od premiery w Teatrze Wiekisn. w |iednoaktowa, wdziękiem _ kontuszo- 
sobótę, pierwszego paździęrnika na- | wej, polskości przepoiona operą Mo- 
stąpi otwarcie sezonu, na które złożą | niuszki: „Verbum Nobile", oraz nie- 


z 


się dwa intensywnie przygotowywa= 


DAMSKIE SZKOLNE i DZIECIĘCE, 


NAJNOWSZE MODELE, PIERWSZORZĘDNEJ 
JAKOŚCI, PO CENACH KONKURENCYJNYCH 


POLECA KK SOSWÓOWSKI 


UL. MIODO XA 18 (firma chrześcijańska) 


Du CIEBIE 


NATWSPANIALSZE 


Widowisko 


Bodo, tont, Krukowski, Konarski, £egro, Walter 
wszystkich czasów 


cess WARSZAWO! 


Początek 7,50 i 10 w. L, Ha'ama, Alesse, Camero, A. Ha'amo, (rsko, Skwierczńską 


I 
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3000000 


SZUKA 
SPADKOBIERCY. 


ż 
KOMEDIO PEŁNA NIE- 
POROZUMIGŃ FPOWO- 
OOWANYCH POSZUKIWO 
NIEM SPADKOBIERCY 
-SMUDNÓW DOLARÓW 


znany w Warszawie, zagranicznym 
sukcesem uwieńczony poemat muzy 
czny Karola Szymanowskiego, „Har- 


| nagie“. 


Zespoły pod kierownictwem muzy- 
cznym Adama Dołżyckiego nie szczę 
dzą całodziennych, pełnych entuzia+ 
zmu wysiłków, aby: całości inaugura* 
cyjnego wieczoru zapewnić najwyż- 
szy poziom wykonania, (N) 


TE OE EC TE CYT NOCE 
Nowy Świat 23 
TUD 10 thmielnas 7 
Dziś ostatni dzień: 
POLA NEGRI 


olíni swym wielkim talęntem 
w dramacie. 


POLTIFA" 


| 


NN ZZ O ZZ STS <LN NN _ 


ozgrywa się przyszły los 


Europy wschodniej” 


Artykuły dr. Benedykta El- 
mera w „Robòtniku“ odznacza” 
ią się nie tylko spokojną, opano 
waną formą, pod którą kryje 
się... wcale nie spokojna treść 
ale przede wszystkim odważ- 
nym wnioskowaniem, nie cofa- 
jącym się przed . najbardziej 
przykrymi stwierdzeniami. 

Ostatni jego artykuł pt. „Pol- 
ska, Czechosłowacja a Europa 
środkowa” jest tego klasycz- 
nym przykładem. 

„„Celem uniknięcia białych plam — 
zaznacza p. Elmer — ograniczamy się 
do przedstawienia naszych poglądów 
w formie jak najbardziej wstrzemięźli 
wej, choć jesteśmy przekonani, że mil 
czenie lub zbytnia wstrzemięźliwość 
publicystyczną nie jest wskazana zę 
stanowiska interesu publicznego. 

Obok losu Czechosłowacji rozgry» 
wą się obecnie cała przyszłość Euro» 
py środkowej, a z tęgo w dąlsżzei kon» 
sekwencji może również wyniknąć 
przyszły los Europy wschodniej. 

To jest oczywiście naszą troską nai 
główniejsza, przez co nie chcemy by» | 
najmniej powiedzieć, że mocarstwa ża 


chodnie mogą bęz obawy o swą wła” 
suą przyszłość pozostawić Európę ňa 
wschód od Renu na pastwę pókoju za 
wszelką cenę w cieniu miecza niemiec 
kiego. 


Ci, którzy u nas odnoszą się do Cze 
chosłowącji wrogo, niechętale lub zbyt 
surowo, musieliby wytłumączyć, 18" 
ki interes mogłaby mieć Polska, żeby 
miejsce sąsiada stosunkowo małego i 
słabego zajął sąsiad bardzo potężny. 


Z tego samego powodu ci, którzy 7a 
wczasu chcą przeciwdziałać. pląnom 
protektoratu „Trzeciej“ Rzeszy od Bał 
tyku po Morze Czarńe, uważają, że 
niezależność Czechosłowacji jest wa- 
runkiem równowagi w Europie środko 
wej i takiego układu sił, który by był 
zgodny z interesem Rzeczpospolitej. 


Z powodów od nas niezależnych — 
kończy obszerne swe wywody autor 
— nie wchodzimy w rozważania bar= 
dziej szczegółowe, które dopiero dà- 
łyby konkretny obraz zadań aktuąl- 
nej polityki polskiej. Ale już z uakre- 
ślonych wyżej zasad możńa wysqdć 
wnioski, 6 których przynajmniej fa 
razie trudno dyskutować publicznie". 


Kurs przygotowawczy 
dla studentów w Legii A 'ademickiej 


W środę rozpoczął się 5<cio dniowy 
kurs przygotowawczy Legii Akademic 
kiej dla studentów I-go roku studiów 
i trwać będzie do: 2 października br. 

Uczestnicy, skoszarowani w kósza- 
rach garnizonu warszawskiego, prze- | 
chodzą normalny wstępny program 
przeszkojeniowy oddziałów LA. 

Komendant główny LA wydał ode- 
zwę, wzywającą akademików nie obię 


stąpienia. 

Musimy stanąć do dyspozycji 
LA, jako formacji odpowiedzialnej 
za przygotowanie młodzieży. 

Swym stawieniem się do LA 
stwierdzicie wszyscy, że nie tylko 
dziś jesteście gotowi stanąć do 
walki, lecz zawsze służyć Polsce 
— przez pracę w LA. 
Nadto dowiadujemy się, że w naj. 


tych obowiązkową służbą w ŁA do | bliższym czasie zostaną uruchonijóne 
zgłaszania się ochotniczo do oddzia- | żeńskie oddziały LA, których praca 


łów Legii. 


organizacyjne dobiegają już końca. 


Równolegle z wystąpienięm komen- VEREER A SENT ETOR ITE 


danta głównego LA zbiega się wyda- 
nie odežwy przez komitet Lěgii Aka- 
demickiej treści następującej: 
Akademicy © 
W chwili przełomowej dia Pol- 
ski, gdy zawisła nad nami groza 
wolny, gdy od zbiorowego wysił- 
ku zależy powrót do Rzeczypospo- 
litej ziemi zagrablonej, młedzież 
akademicka musi zadokumentować 
swą gotowóść walki zbrojnej o po 
tęzę Polski. 


Nie wolno nam sił rozpraszać i 


KINO ELITE 


Marszałkowska Sla 


Książe i żebrak 
Dżentelmen wierzy kobiecie 


KNO SOKOL 


MARSZAŁKOWSKA 60 


POBOŻNE KŁAMSTWO H A L KA 


Pocz. seansów o godz 5, 7, 9 


Kuo BIS yr5 | 
E'ektoralns 21. Ceny od 54 gr 
ZIEMIA BŁOGOSŁAWIONĄ 

i GRA ZYCIA 


Km „A(ROŃ” Żelazna 64 
ROBERT | BERTRANT 


WYSPA FNOBUDA ŻĘGLARZA 
z DYMSZĄ i BODO 


Kino FLORYDA po::.5 
ul- zelazna 61 Ceny od 54 gr 


Linia Maginota 
i Żółty pył 


«+ AUGUSTYNA 


Kino | 
ul. Dz eina 3 RA 


zeny miejsc: od sO do 


irika butla 


paraf, 


Kino MASKA pocz. 5 
Lészoò 70 ceny od 54 gr 


OSTATNI POC AG 


x obiężone © miasta 


I NARODZINY GWIAZDY - 


KIO CZARY cnredn= 29 


„KALIF z BAGDADU” 
i Szek Ramon Nowarro 


Kino JURATA Pcczątek 5 


Kraz: Przedmieście 66 
Bohaterowie morza 
| MISS GLORY 
CENY od 54 gm 


KINO SYRENA 


lażynierska 4  "oczątek 5-1- 
zó!ty Pirat 
î Hollywood 


PORWANIE 


marnować przez nieoblicząlne wy- M AOKOŁO (YRULIKA | 


WERE 


TEA UFF 
LR RUFFO 
OD 4 PAŹDZIERNIKA 


SABINEK 
Adaptacja J. TUWIM 0 


Inscenizacia J: WARNEEKI 
W. rolach głównych: 5 
Józef WĘGRZYN i Michat ZNICZ 


Warto zobaczy 


ŚWIETNĄ SATYR 
PO LITYCZ NA 


POCZĄTEK 7,30 i 10-ta wiece 


Dwie premiery muzyczne 
w TEATRZE WIĘLKIM 


2% + 
Verbum Nobile : Harnasie 
2. X. wielkie widowisko muzyczne 


Książę Szirasu 
Bilęty wcześniej do nabycia 
w kasie Teatru Wielkiego 
oraz w firmie K. Zatorski 

Nowy Swiat 41 


Żelążna 31, Ceny od 54 gr 


DROGA do RIO i 
SNIERĆ (ZYKA W DŻUNGLI 


M TON Puławska 29 


p, 545 7% 935. 


Towarzysze broni 


KOMETA Ton 45 
KOBMATANC 


í rewia 


Kino PRAGA Tartową 1. 


Y cz ery oczy 


Nr. 193 


NOWA PZECZDOSPOŃL ITA 


"Ostatnia próba 


uratowania pokoj 


(Dokończenie ze Str. 1-e,) 


Wielki PP w lzbie Gmin 


i LONDYN, 29.9. Posiedzenie 
iżby Gmin rożpocżzęło się w na- 
stroju bardzo poważnym. 

Sytuacja -przedstawiała się 
wręcz groźnie. 

'Gdy premier Chamberlain roz 
począł składać Izbie sprawozda 
nie o sytuacji, nic nie wskazy- 
wato na to, że przy:końcu prze: 
mówienia premiera sytuacja ule: 
gnie: radykalnemu odprężeniu. 
- Chamberlain w suchy sposób 
zdał relację z wydarzenia za 
wydarzeniem , z rozmowy za 
rozmową. stopniując napięcie. 

„Stoimy obecnie — powie- 
dział m. in. Chamberlain — wo 
bec sytuacji, jakiej nie było od 
roku 1914. 

í Sytuacja w czerwcu polegała 
natym. iż rokowania czesko- | 


„wstanie groźba wojny z 


Rząd brytyjski stanął przed 
trzema alternatywami. Albo'po 
'"Niem- 
cami, gdyby zaatakowały one 
Czechosłowację, albo moglibyŚś 
my pozostać na uboczu, ' lub 
wreszcie mogliśmy usiłować 
znaleźć pokojowe rozwiązanie 
w drodze mediacji. 

Pierwszą alternatywę odrzu- 
ciliśmy. Nie ` mamy ' traktato- 
wych zobowiązań z Czechosło 
wacją i zawsze 'odmawialiśmy 
wzięcia na siebie takich zobo- 
wiązań. 

Druga alternatywa też nam 
nie odpowiadała. dlatego posta- 
nowoliśmy zwrócić się ku trze- 
ciej. a” mianowicie do: dzieła 
mediacii*. 

W dalszym ciągu Chamber- 


sudeckie utknęły na martwym | lain przedstawił Izbie sżczegó- 
punkcie i powstały obawy, po- | łową historię ostatnich miesię- 


or ws powikłań. 


cy. 


Decydująca depesza 


Gdy Chamberlain doszedł do 
relacji o dniu wczorajszym i 
przebiegu rozmowy Wilsona z 
kanclerzem Hitlerem, wydawa 
ło się, że premier przygotowu- 
je Izbę do najgorszego. 

W tej jednak chwili, gdy 
Chamberlain przedstawił odmo 
wę kanclerza Hitlera, wyrażo- 
ną w południe wobec Wilsona, 
Simon, siedzący tuż za premie- 
rem nagle przerwał mu przemó 
wienie i, podał mu pewien do- 
kument, zwracając mu uwagę 
na jego treść. 

Chamberlain przeczytał poda 


ne mu pismo | i twarz jego rózja- i 


śniła sję.. 

ia a, AKA c bieg swe- 
go dalszego przemówienia, pre 
mier oznajmił, że jeszcze raz 
skierował apel do Hitlera, pro- 
ponując ponowne spotkanie w 
Berlinie i że zwrócił się do Mus 
solniego z prośbą o podjęcie wy 
siłków na rzecz pokoju. 

W odpowiedzi na to poinfor- 
mowano Chamberlaina, że wło 
ski ambasador w Berlinie otrzy ; 
mał instrukcję, aby niezwłocz- 
nie: skomunikować się z Ribben ' 


tropem i oświadczyć, że Wło- 


| chy wypełnią swe zobowiąza- 


nie, stając obok. Niemiec i że 
Mussolini ma nadzieję, że Hitler 
ze względu mna wielką wagę 
prośby rządu brytyjskiego, ak- 
cję swą odłoży. 

W. odpownedzi 'na to Hitler 
zgodził się odroczyć mobiliza- 
cię na 24 godziny. Bez wzglę= 
du na to, co myśleliśmy w prze 
szłości'o-Mussolinim, wierzę — 
oświadcza Chamberlain — że 
wszyscy powitamy z radością 
iego wystąpienie". 

„Mussolini. — ozpajmił pre- 
mier;—- zawiadomił. mnie dopie 
ro co, źe polecił swemu amba- 
sadorowi podjąć --odpaowiednie 
kroki w. Berlinie, 

W tei chwili zaś otrzymałem 
od kanclerza Hitlera depeszę, 
w której proponuje mi spotka- 
nie jutro rano w Monachium, 
przy czym w spotkaniu tym we 
źmie udział również Mussolini i 
Daladier. i 

Udaję się: więc jutro rano 
do Monachium na tę konferen- 


|cię, od której zależą losy poko- 


ju świata”, 


man festacia 


Dalsze AL premiera zagłu 
szył grzmot oklasków i okrzy- 


ków, jakie zerwały, się w Izbie. 
Posłowie powstali ze swych 


- Sen: acyjne posunięcie Mu solin eg? 


Wyt’ e ocho.sików Z His-qani'? 
(o sę stanie z osią Rz m — Berin? 


(0d własnego korespondenta 


„Nowej Rzeczpospolitej”) 


- LONDYN, 29.9. Angielskie koła polityczne twierdzą, na pod- 
stawie otrzymanych wiadomości z Rzymu, że Mussolini przed 
wyjazdem do Monachium zarządził natychmiastowe wycofanie 
ochotników włoskich z Hiszpanii. 

To zarządzenie Mussoliniego, usuwające zasadniczą przy- 
Czynę napięcia „stosunków pomiędzy Anglią a Włochami, do- 
Wodzi zdaniem brytyjskich kół politycznych, że kwestia zu- 
pełnęgo odprężenia pomiędzy Londynem i Rzymem wchodzi 


| „A stadium realizacji, 


co niepozostanie bez 
wpływu na osłabienie osi Rzym — Berlin. 


decydującego 
(w) 


pes 


UL. ZŁOTĄ 4 


"FARA CENY NISKIE — — — OD 10 kg RABAT 


FH 


HÓD 


ze 100% gwarancją 


dostaniesz zawsze w firmie 


„Pszczelarz i Ogrodnik” 
TELEFON 662-38 
0.141 


PIOTR MORAWSKI 


ul. Chmielno 41 
róg Marszałkowskie: ` 


stylowe i nowoczesne 


IE= 


własnego wyrobu 


miejsc wiwatując na cześć pre 
miera, darząc go również, co 
jest w zasadzie w Izbie niedopu 
szczalne,. głośnymi oklaskami. 

Premier przerwał swe prze- 
mówienie, uważając, że obec- 


Dominia solidaryzuią się 
z Anglią 


LONDYN, 29.9. Według wia- 5-iu dominiów angielskich, żą 
domości z angielskich kół ofi- na wypadek wojny Anglia może 
cjalnych rząd angielski otrzy- liczyć na zupełne ich poparcie. 


Tae na PE vese dononi mał: zapewnienie wszystkich! ] 
wyników dalszych rokowań. /£ meryńa u boku Anglii 


Gdy oklaski nieco się uciszy- 
ły, powstał szef opozycji pos. 
Attlee, który w imieniu stron- 
nictw opozycyjnych zapropono 
wał posiedzenie parlamentu od- 
roczyć aż do powrotu premiera 
z konferencji monachijskiej. 

Pos. Attlee wyraził premiero 
wi życzenia najlepszego powo- 
dzenia i ze swej strony wezwał 
posłów opozycyjnych do wyra- 
żenia uznania dla niezmordowa 
nych wysiłków Chamberlaina 
przez powstanie -z miejsc. 

Cała Izba bez, wyjątku, sto- 
jąc,wiwatowała na cześć Cham 
berlaina. 

Wreszcie: jako ostatni pow- 
stał 80-letni najstarszy wiekiem 
bojowy pacyifsta, członek La- 
bour Party Lansbury, który 
wzruszonym głosem wypowie- 
dział słowa: „Niech: Pan my $ 
pana błogosławi, życzymy 
wszyscy panu powodzenia“. 

W tym nastroju Izba gmin 
odroczyła się. Jeśli przy po- 
czątku posiedzenia na ustach 
wszystkich było słowo „woi- 
na“, o tyle przy końcu, gdy sta 
ły się wiadome ostatnie posu- 
nięcia dnia dzisiejeszego, zapa 
nowała wiara w pokój. 


i Francii 


LONDYN, 29.9. Król Jerzy | ny 
przyjął na specjalnej audiencji 
ambasadora amerykańskiego 
Kennedy. Do audiencji tej. koła 
polityczne przywiązują wielkie 
znaczenie i twierdzą, że cel jej 
był podwójny: z jednej strony 
chodziło o skłonienie prezyden- 
ta Roosevelta do podjęcia jesz- 
cze iednej i bardziej energicznej 
interwencii pokojowej w Berli- 
nie, z drugiej zaś strony; © re- 
wizię amerykańskiej ustawy o 
neutralności, któraby umożliwi- | storia i przypuszczalny temat 
ła rządowi amerykańskiemu u- | 0! monachijskich oraz sy= 
dzielenie wydatnej pomocy. An- |tuacja na wypadek ich zerwa- 
glii i Francji na wypadek woj- | nia. 


200000000000 GŁÓWNA WYGRANA 


42 LOTERII KLASOWEJ 


1.000.000 z 


padła na los nr 92055 
zakupiony w kolekturze 


Zasu PRĘGOWSKI 


we Lwowie - plac Mariacki 5 (cie ia Mariacka) 


Już s do nabycia szczęśliwe losy do I-ej lasy 43-ej 
Loterii. Wysyłkę na prowincję uskuteczniamy w kolejności 
zgłoszeń, za zaliczką lub za opłatą na konto P.K.O. nr 504.978 


*6906009999090009009999292 
Ewakuecja ludność: czesk ej i urzedów 


Staria ra Slasku przybrly na sile 


Zaw eszenie „Dz'enn ka Polskiego” w Cieszyn e 

- W ciągu nocy ubiegłej słychać było | do Centrali praskich wszelkie waluty 
w szeregu punktów Śląska Zaolzań: | i dewizy. W Banku Narodowym w 
skiego ożywioną wymianę strzałów v-| Mor. Ostrawie rezyduje jedynie 3 ue 
raz huk amunicji. Poważne starcia | rzędników dyżurnych. 
miały miejsce w okolicach Jabłonko-| W dn. 28 bm. zakazano wydawania 
wą oraz na linii Trzyniec — Końska— | „Dziennika Polskiego“ wychodzącego 
Kropice. w Czeskim Cieszynie. Ostatni nu 

Na południe od Cieiżyńie k. Bunie- | mer „Dziennika Polskiego“ ukazał siè 
rowa uzbrojona grupa Czechów usSi- | z datą 27 września. f 
łowała przekroczyć granicę polską. t 
Polska straż graniczna odpowiedziała 
na ten atak silnym ogniem, kładąc tru 
pem trzech napastników. Nadto po 
stronie czeskiej jest kiłkunastu ran- 
nych. 

We wszystkich miastach pogranicz 
nych na terenie zagłębia ostrawsko- 


Sądząc z głosów prasy, któe 
ra jak najsurowiej potępiła prze 
mówienie Hitlera, amerykańska 
opinia publiczna z całą pewnoś= 
cią poprze wszystkie kroki pre 
zydenta Roosevelta na rzecz 
Anglii i Francji, gdyby, mimo 
wysiłków rządów tych mos 
carstw, zostały one uwikłane w 
woinę z Niemcami. 


Tak oto przedstawia się hi- 


Nowe 


propozy cie 
Angliii Francji 


Korespondent „Kurjera War- 
szawskiego* donosi z Paryża: 

„W kołach zbliżonych do 
Quai d'Orsay utrzymuje się, że 
w Monachium wystąpią Anglia 
i Francja z propozycją natych- 
miastowego obsadzenia Sude- 
tów przez oddziały angielsko - 
francuskie do czasu, aż powo- 
łany do tego organ dokona usta 
lenia nowej granicy. 

Plan ten znany jest już Hitle 
rowi, gdyż przedstawili mu go 
berlińscy ambasadorowie obu 
mocarstw w toku dzisiejszych 
audiencji. Na eweritualne żąda 
nie kanclerza, Francja zgodziła 
by. się. również na użycie. woj- 
ska wyłącznie angielskiego. 

Gdyby i ten plan został od- 
rzucony, wówczas, pozostawać 
ma w-zanadrzu ostateczna pro- 
pozycja bezwłocznego zajęcia 
przez Rzeszę 2 miast sudec- 
kich: Chebu i Aszu, celem za- 
spokojenia prestiżowych ambi- 
cji Fiihrera. Natomiast użycie 
siły przez Rzeszę bez oczeki- 
wania na wynik rokowań deli- 
minacyjnych i ewentualnych: 
plebiscytów, przede wszystkim 
zaś zagwarantowania spokojnej karwińskiego łącznie z Mor. Ostrawą 
ewakuacji osób, nie pragną- , , nastąpiła niemal zupełna ewakuacja 
cych wcielenia do Niemiec, urzędów i instytucji kredytowych. W 
spotkąłoby się z kategorycz- | rzędach i instytucjach państwowych 
nym i bezapelacyjnym sprzeci- odesłano już do Brna i Pragi akty i 
wem Anglii i Francji. | materiały urzędowe oraz część urzęd- 

Zjazd monachijski nie zdołał- ników. Wszystkie rodziny urzędników 


by napewno w takich wypad- , narodowości czeskiej wyjechały w 
kach ocalić pokoju. głąb Czech i Moraw. Banki przesłały 


senat 
0 rouy Narscowej 
w Stanach Zjednoczonych 


NOWY JORK 29.9. W kołach 
rządowych Stanów Zjednoczo= 
nych Ameryki Północnej jest 
rozważany projekt powołania 
dc życia Senatu Obrony Naro- 
dowej. 

Uprawnienia senatu byłyby 
analogiczne do tych, które mia 


ły miejsce w czasie wojny śwła 
towej. 


PRYWATNE HOEDUHACYJNE WYŻSZE KURSY JĘZYKA ANGIELSKIEGO 


ENGLISH LANGUAGE COLLEGE 


WARSZAWA: Plac Zbawiciela (Mokotowska 12), telefon 8.4595 
telefon 12.62-26 


Mickiewicza 22 (Żolibórz); 
ZAPISY ROZPOCZĘŁY BA TRWAĆ BĘDĄ DO DNIA 30-go WRZEŚNIA R B. włącznie, w godzinach 48 


wieczorem. Wykłady odbywają 
|Początkujący jak i zaawansowani, 
Sekretariat czynny 4—8 wieczorem. Wykłady rozpoczną się dnia l-go października r. b. 


w godzinach 4,50*do'9 wieczorem, Na kursy przyjmowani są zarówno 
"OE zł 50,— za semestr (półrocze) w dwóch e, turpia A zi 5—, 
(0,138 


opiewa owale: po skich tradycji 


Mało kto wie zapewne, że oprócz | 
wielkiego Muzeum Narodowego, Uni- 
wersyteckiego, Przemysłu i Rolyje” 
twa, czy Archeologicznego Warsząwa 
ma jeszcze jedno, uiezmiernie, jeśli 
się tak można wyrazić „aktągłue* my 
geum. Jest to Muzeum Morskie. 

Mieści się ono przy ulicy Przemy» 
słowei 32 į jest własnością prywątną 
wielkiego entuzjasty morza Stanisła- 
wa hr. Ledóchowskiego. 


Zbiory tego muzeum zgromadzone | ` 


w kilku salach, a zgromadzone z wiel 
kim trudem przedstawiają tô wszyst- 
ko, co do poglądowego wyksztąłcenią 
morskiego może być potrzebue. A 
więc przede wszystkim ogromna ilość 
modeli okrętowych, od nalstąrszych 
galer rzymskich do wajnowszych 
kontr. i torpedowców marynarki wo” 
lennel. Przy doborze tych modeli kje 
rtowano się przede wszystkim tym. 
aby w każdym modelu zebrąć wszyst 
ķo, co hyla charakterystyczne dla da» 
nego typu okrętu. 

Dałej w przeszło stu gablotkach sze 
reg ilustracji i książek z dziedziny na 
wigacji, opisy portów, stoczni i in- 
nych urządzeń portowych. Poza tym 
muzeum zgromadziło opisy statków 
towarzystw okrętowych, dokładne pla 
my I przekroje tych statków, rozkłady 
jazdy wszystkich linii okrętowych 
świata, a nawet plakaty propagando» 
we tych instytucji. Ten zbiór stale 
uzupełniany j aktualizowany jest uło» 
żony według przynależności państwo 
wej tych towarzystw. 

Szczególną uwagę, rzecz zrozumia- 
ła, poświęcono żegludze polskiej, któ- 
ra dla «wych modeli ma nawet osobe 
na salę, 

I tu spotyka nas niespodzianka. U- 
tarło się bowiem mniemanie, że naród 
polski w dzedzinie morskiej jest naro 
dem młodym, bez tradycji. Tymcza* 
sem w muzeum morskim możemy się 
przekonać, że już w roku 1392 polska 
bandera powiewała na morzu . Czar» 
nym, na morzu Śródziemnym, a wielu 

„Polaków uczestniczyło wówczas w 
dalekich wyprawach morskich. Doku- 
mentem tego jest w muzeum model 
statku „Złociste Słońce“, Model ten 
był nawet wystawiany na światowej 
wystawie w Paryżu. 

Dalej w poszczególnych ekspona- 
łach, drukach, ilustracjąch jtd. mamy 
dzieje kaprów polskich z czasów Wła 
dysława IV | wreszcie chlubę armii 
polskiej — marynarkę wojenną. 

Poza tym muzeum urządzone jest 
tak, że np. przejście z jednego poko» 
ju do drugiego o wyższym poziomie 
— wyobraża schodki do mostku kapi- 
tańskiego, Ściana - bak kafuły itp, 
Muzeum przypomina wnętrze statku, 
w którym urządzono wystawę. 

Zarząd tego pożytecznego muzeum 
wydaje biuletyn, w którym gromądzo 


| O WRZ a a OCT, 


Giełda nien eżna 


DEWIZY: Holandia 291.50; Berlin 215.00; 
Bruksela 92.60; Gdańsk 100.00; Helsinki 11.06; 
Kopenhaga 112.25; Londyn 25.00; Mediolan 
28.05; Montreal 5.29 5J4; Nowy Jork 5.55 5/4; 
Nowy Jork (kabel) 5.34; Oslo 125.00; Patyż 
13.80; Sztokholm 130.00; Tel Aviv 25.00; Zu- 
rych 121.40; Marka niem. srebrna 77.00. 

TAERY PROCENTOWE: 3 proc. poż. prem. 
inw, I em. 80.00, II em. sz Bag państw. 
poź. prem. dolar. 38.00; 4 ż. konsol. 
(większe) 63.50, (drobne) 8280: 1 pół pręc. 
poż. wewn. państw. 65.00; 5 proc. konwers. 
67,00; 8 proc. L. Z. ziemskie dolar. gwar. ku» 
pon 64.08; 4 I pół proc. L. Z. ziemskie sórią 
V 60.50; 4 i pół proc. L. Z, w % ziemstwa 
kred. serią L Z 5 proc. L. Warszawy 
72.00; 5 proc Z. Warsząwy RAL r.) 69.25. 

AKCJE: (Fai Polski 121.50; Węgiel 33.09; 
Het? 82.00; Ostrowiec 57,00; Starachowice 


Giełda 
zbożowo -towarowa 


Pszenica: czerwona szklistą 22.75, jednoli- 
tą 21.50, zbierana 21; żyto I stand. 14,75; 
Jęczmień: browarny 17, 1 stand. 15,75, ji 
stand. 15.25, III stand. 15; owies: | stend. 
15.75, IlI stand. 15.25; gryka 17.25; proso 17; 
mąka pszenna: wyciąg. 42, gat. | 58.50 
1-A 35.50, gat. ll 32, gat. II-A 26, 
mąka żytnia: gat. 1 26, gát. I1 15. 
19.50; mąka ziemniaczana „Superior” 33; 
otręby pszenne: grube 11. 50, średnie 10.75, 
miałkie 10,75; otręby: żytnie 9.25, jęczmien- 
ne 9.50; groch: polny 26.50, Victoria 30.50, 
zielony (Folger) 27.50; łubin niebieski 12; 
rzepak: ozimy 44.50, jary 42; rzepik orimy 
43; siemie Iniane 47.50; mak niebieski 67; 
koniczyna: biała surowa 250, bez kan. 280; 
rajgras 85; makychy: Inlane 20, rzepakowe 
15.25; árut sojowy 25.75; ziemniaki jedoln4 4; 
Słonik żytnia: prasów, 5.75, luzem 6.25; sia- 
no; prasow, l 8.25, prasów, Jl 7 


„| 806428 806919 


„NOWA | ŁA MASŁA 6.2 AA? TTA. 
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Nowe bGwki e 
w przemyśle białoszkiarskim 


W dniach ostatnich odbywały się| Pierwszym zagadnieniem było, w 


w Warszawie dalsze u klady o za- 


ye jest to wszystko, co w wiedzy uprzędnim porozumieqiu się telefonicz | warcie układu zbiorowego dla hut 


morskiej jęst nowe. Trzy datychezas | 8 
wydane numery hiuletynu obeimują 
wszystkie aktuglnaści morskie, pò- 
cząwszy ad reprodukcji... akcji belgij 
skiego towaąrzystwą okrętowego, skoń 
czywszy na ostatnim spisie armato- 
rów i towarzystw okrętowych brytyl- 
skich. 


uym 972-35. 


białeszkiarskich. 


O zdrowiu polskiej wsi 
radził zjazd Iskarzy powiatowych 


GŁĘBOKIE, 29,9. W tych dniach w 


Muzeym można zwjędzić zawszę po! Głębokiem odbył się dwudniowy 


IOO robotnic w fabryce 
Założyć żłobek dziecięcy 


W rąumjiąch akcji prowadzonej przez 
ministerstwo op. społ. w kierunku zar 
pewnjenia dziecku należytej opieki I 
warugków zdrowego rozwoju, głów» 
ny inspektor pracy zwrócił specjalną 
uwagę ną wykonanie przez zakłady 
pracy ustawowych obowiazków w 
dzjedzinie ochrony macierzyństwa ro 
botnięy. 

W związky z tym ukazało się w 
Dzienaiku Min. Op. Spol. polecenie do 
inspektorów pracy, aby dopilnowali 
wykonania obowiązku zakładania 
żłóbków fabrycznych, stanowiących 
podstawę racjonąlnej ochrony matki» 
rohotnicy i jej dziecka. 

Zakładanie żłóbków obowiązuje jak 
wliadomo, wszystkie fąbryki zatrudnia 
jące ponad 100 robotnic. 


' ków racjenalnej orgamizącii pracy. 


W razie, gdy istnieją trudności w 
założeniu żłóhka, ministerstwo godzi 
się ną prowadzenie tzw, stacii opieki 
nad matką i dzieckiem. jako formy za 
stępczej, z tym, że instytucje tę za” 
pewniąć musza świadczenia w rozmia 
rach przewidzianych instrukcją minie 
sterstwa i zorganizować opiekę w ten 
sposób, ahy rohotnice z niej nie rezy» 
anowały z powodu kłopotów w otrzy» 
mywaniu pomocy luh też z obawy 
przed redukcją. 


Dobrze postawiona opieka nad dzie- 
cklem robotnicy lest jednym z warun- 


zapewnia bowiem matóe spokój psy» 
chiczny, a przez to czyni jej pracę wy 
daiaielszą i bezpieczniejszą. 


Rozpoczęcie akcji zbiórkowej 


na pomoc zimową 


w województwie warszawskim 


Oświadczenie z dwuletniego okres 
su akcii pomocy 
że wyniki zbiórki materiałowej, zwłą» 
szcza zbożą i ziemniaków, bez wzzlę 
du na urodzaj są zawsze mniejsze, ję 


żeli zbiórka jest rozpoczęta nie w odr ; 


powièdnim terminie- 

Aby osjątnąć iąk najlepsze An 
ty ze zbiórki zboża i ziemniaków — 
komitet zimowej pomocy na woie= 
wództwo warszawskie wydał już do 
powiatowych komitetów zarządzenia 
niezwłocznego przystąpienia do akcji 
zbiórkowej. Przewodniczący kamite- 
tów Powiatowych Obywatelskich win 


zimowej wykazuje, | gólności, żeby ziemniaki były czyste 


kościowy ofjar w naturze, a w szcze” 


bez zićmi i kamieni, a zboże również 
czyste i jednogatunkowe. 


Komitet woiewódzki polecił dato- 
żyć wszelkich starań, ażęby zbiórka 
dała możliwie jak najszybsze i ak nai 
bardziei dodatnie rezyjtaty wobęc 
przewidywanego dużego zasięgu akcii 
pomocy zimowej w r, 1938-39, 


Wykorzystanie wczęśniejszego zbio 
ru na pomoc zimową zboża i ziemnia 
ków jest tymbardziej Konieczne dla 
woięwództwa warszawskiego, gdyż 


ni iak naiśpieszniej zwołać zebrania | według danych Izby Rolniczej War- 


swych wydziałów wykonawczych, ce 
lem ustaleńia norm zbiórki zboża | 
ziemniąków dla powiatu w zależności 
od wąrunków gleby i urodzaju. Akcję 
zbiórkową uależy prowadzić niezwło 
cznie według przyjętego planu, przy 
tym trzeba zwrócić uwagę na stan ja- 


Jik uzyskać 


szawskiej zbiory tegoroczne będą 
słabsze w przybliżeniu o 20 proc. od 
zeszłorocznych. Poza tym utrudnia po 
łożęnie również odejścia do Pomorza 
į czterech żyznych powiatów: lipnow- 
| skiego, nieszawskiego, rywińskiego i 
włocławskiego. 


na. kolejach 


ulgowe bilety robotnicze 


związku z nową A 4-1 kolejową, obo: 
wsad od ? pałdźzi a, w calu uty- 
skanią ulg przy nabywaniu kolejowych 
jetów tei należy w myśl obowią 
Hoyt we rzepisów uzyskać uprzednie me. 

lezenie na legitymacji wydanej przer 
prym kolejewe, właściwego urzędu gmin- 
nógo, 


W Warszawie poświadczenia takie wyda” | ni. 


aty raa m 3.3 ag 1 sł 
wa 
GC | y na 6 ważę. 
Snrskania kolejow. 
wi se: 
j, diie rya odcinek świadc 
gn rod prącowniką w zes 
Poświądczenia te są już wydawane 


MELA M ORK 
ę 


Premiowanie książeczek 
Oszczędnościowych PRO 


Bnią 27 września 1958 r. odbyla się w PKO 
trzecie publiczne ip MPa A hak teszek 
ostórgdłościow ch sari V grup 

W premiowaniy brały ugźlał koigi oczki, 

ną które wniesiono wszystkie wkładki ra 
ubiógły kwartał w terminie do dnia 51 sier- 
pnie 1958 r. 

Premie po zł 500 padły na nr: 805700 815140 
824060 854719 = 864804. 


padły na nr: 801 
goi ok? M kota 611380 320864 325819 Hm 
852965 854278 845254 845457 


S sia 854986 865176 863781 
ads è M M P at 40 879792 

le po zł padły na nr: 800875 800702 
801240 em Be) 203768 803909 A 805868 
1 


t 


807081 807507 808165 808367 80957. 
809940 810656 811617 813275 813465 813695 815715 


- 815853 816376 814636 814050 817724 817740 818213 


EHn 813483 818994 819356 819787 sog 822537 
998 825514 626050 ago e AA sor 83i 


apesi 6507 7 Sros SDE aUa 8 DĄ 8 M RZE 65 AU 


85 483814 747 SiS 859704 
s Mae 2093 r 47 865 7 864268 845924 


865971 868069 876124 875985 pdb pf ad 
872932 875070 873592 oozaro rares 
87548? 875867 876194 876619 877155 07393 3% j’ 
878241 878949 879044 879808. 
Ponadto wylosowano 274 premii po zł 50. 
Ogólem padło 412 premi na sumę zi 
Aa raz drugi padły premie po zł BR 
46843 


następujące książeczki nri 611156 
829247 864928. 


u 
= 


w mesetanyah premiąch A „wadi 
książeczek są pówiądomieni list 
Należy azrnacryć, że yay ładów o- 


szcząędniościowych premiowęnych serij V 
jest stały wzrost liczby prómij w mirę 
wzrastania wkłądów ną kaląże czce, przy 
rzym po olrzysani premii żeczki nię 
swej wartości, lecz nagal birg u- 
w następnych premiowaniach, pod wa» 
dalszych 


dzia 
zia 
runkiem regularnego opłacania 
wki 
Pie: wylósowane w poprzednim pre- 
miowaniu, dotychczas nie podjet: 

zł 500 nr: 15; zł 100 nr: 841157; po zł 50 
ni: 823367 828586 831922 835544 845454 862922. 


zjazd lekarzy powiątowych i kierow 
ników powiatowych ośrodków zdro» 
wia województwa wileńskiego oraz le 
kąrzy rejonowych z terenu powiatu 
dziśnieńskiego, Nadto va ziązd przy» 
byli z ramienia ministerstwa opieki 
społecznej dr Zachert i dr Rudaliowa, 
wojewódzcy naczelnicy wydziąłów 
zdrowia z Nowogródką i Wilna, kie- 
rownicy filii polskich zakładów higie 
ny z Poznania i Wilusa i jn. 

W ciągu dwudniowych obrąd wy” 


jak] sposób zaliczać do zapłaty wy- 
produkowane przez hutnika szkło Z 
wadami, odrzucane przy Sortowa- 
niu. 


Drugie zagadnienie, to podziął pro- 
dukcji szklanej na 3 grupy płac: 


do I grupy zaliczono szkło specią|- 
ne, wysokogatunkowe, Którego wy” 
rób wymazą speciąjnych kwąjlifikągi: 
butnika; do II zr. zajiczopo szkło z 
którego wyroby wymagąią przecjet- 
nej kwaliijkacij hutnika, go UT grypy 
zaliczono szkło nąltafjsze | wymaga” 
jące najmniejszych kwalifikacji but» 
nika. 

Ponadto rozpoczęto rozmowe ną 
temat ystajenia stawek płac minimal- 
uych w akordzie i na dniówkę. 


Trudność polega ua zwąjezjeniy 


zgłoszono wąstepuiące referaty: „Qce- | wspólnego puńktu dla ustąlania płąc 


na lekarska stanu odżywiania lydnaś= | 


poszczególnych kategorii robotnie 


ei“ doc. dr med. Szyic, dyrektor PZH | ków. Różnice w planach między kur 


w Warszawie, „Dur plamisty pa Wi. | 
leńszczyźnie* — dr męd. Prażmow= 
ski, „Epidemiczne zanąjenie opon móz 
gowych* — doc dr Przesmycki, „Ak” 
cja zdrowotna kół gospodyń wiej- 


tami są tak ogromne, że np. jeśli 
w jednej hucje płace przyjąć za 10 


| to w drugiej hędzie 6, 4 a nawet 3, 


Te same różnice są pomiędzy płaca. 
mi poszczególnych robotników, to 


skich“ — dr Węgrzynowska, „Wyniki | znaczy ta huta, którą płaci dja przy* 


konkursów czystości 


i zdrowia ma|kłady 10 hutnikowi, 


to kowalowi 


wsi w woj. wileńskim" -- Urbanowi: | płaci 4 į ta huta gdzie hutnik ma 5 


czówna, igstruktorka woj. 
„Orzanizącią przodownie zdrowia wi” 
feńskostrackiego oddziału T-wa Prze 
ciwgryźliczego” — dr Kołaczyński. 

Podczas ziazdu odbyła się odprawa 
lekarzy powiatowych oraz zwiedza” 
nie instytucji sanitarnych w Glebo. 
kiem — nowy ośrodek zdrowia, szpi” 
tal państwowy i rzeźnia miejska z no 
woczesną chłodnią. 


KGW i | lub 6, dla kowala wypada 8. 


Płace ślusarzy np. wynoszą of 3 
wzwyż aż do 11 zł dziennie i tąk 
samo jest prawie wzwyż aż do 11 zł 
dziennie i tak samo ješt prawie że 
wszystkimi płacami. Gdy związek 
rzucił myśl, aby podnieść płące do 
najwyższych stawek, to iabrykąnei 
przyjęli to jako żart, bo wypadło by 
to 800 do 400 proc. podwyżki. 


Następne rozmowy wyznączono 8a 


|drień 13 października, w którym te 
|dmiu pracodawcy mrzyldą upoważ: 
|nieni de podpisania układu zbiorowe.. 
|zo pracy. 


Do tego czasu komisia porozumie. 
|wawcza opracuje nowe stawki płac, - 
|które obowiązywać będą w ciągu 


5 | 1988-39 roku. 


Duża frekwencja 
na naeonch spółdzielczych 


W soku bież. Związek . em” urządził 
acyjnych ziejczych dla 
lelcrych, 4 


aw, polna pk ag mto 
f wiejskiej itp. Kursy te odbyły się w 


A” te togpege ow przy pry go 341 2% 
k je stonoewi wpos poopie 
roku Pay A> ma 100 esób. Spółdzielcze 
kursy wos eszą się corgr to więk- 
szą popularności 4 


Sam na sam 


Musimy mieć wspólny kącik w. jeśli nim nie może być szczęście 


nażzej gazócie. Wasze listy, i te 
nabrzmiałe wielkimi bólami i te, 
tchnące powsrednimi troskami i 
wreszcie radosne, do inają się, 
by wspólny WASZ DZIAŁ stwo- 
gy | TZYĆ. 

Nie może przecież tak być, aby 
wtedy, gdy jedni ronią łzy, cięż: 
kie, gorzkie łzy, gdy łzami tymi. 
potem i krwią zraszają zalążki 
owaców swej pracy, gdy wielkimi, 

oniemiałymi z bólu oczami patrzą 
ną puste ręce, w pracy tej uro- 
bione — by inni szli mimo, obo- 
jetni i nieczuli. 


W rozpaczliwej walce boryka ją | 
się tysiące i miliony istnień ludz. | 


kich, Rozumiecie? Miliony. 
A cóż inni, pozostali? 
Przechodzą obojętnie. Bo cza. 
su nie mają, bo są sprawy pilne, 
ważniejsze. Ważniejsze niż i 
życie setek tysięcy ludzi. Przecho- 
zą mimo i dlatego, że — nie 
wolno. Nie wolno mówić o tym, 


jak rwie się i pęka z bólu serce, | 
jak sny o wolności rozpływają się | 


w trwożliwym wyczekiwaniu nie- 
mipówo jutra. 
ie wolno chcieć, nie wolno dą 
w, dä światła, 
"Niechże bóle i troski będą łą- 
cznikiem naszej wielkiej prawdy, 


PRZY CIERPIENIACH ic 


wątroby, żołądka, uerek, 


Mae. E. Gobieca — Warszawa, Miodowa 14, Apteki 


Ziela 


kiszek SOK w 
Drogerie dio 


i radość. 

Niech Was i nas zespol jósę- 
cze mocniej. 

Piszcie tak, jak dotychczas! — 
prosto i szczerzt. 

Nie ma przecież między nami 
linii podziału, nie wisi w powie. 
trzu groźne: zabraniam! 

Chcemy i musimy być choć 
przez chwilę w ciągu dnia sami z 
sobą. We własnym „sam na sam“. 

To nam się należy. 


Zebranie stolarzy ZIP 


W dniu 2 października rb. (niedzie- 
1a) o godz. 10.30 odbędzie się zgroma* 
dzemie stolarzy Związku budowiantgo 
ZZP przy ul. Elektorajnej 21. 

Tematem obrad: sprawy organiza* 
cyjne | zawodowe. s 

Zarząd Związku prosi wszystkich 
członków o jak najlicznićjsze przy- 
bycie. : 


Kowə placówka 
ar ysty zna 

Kierownik jędnego z teatrów stołe- 
cznych przystępuje do organizacji 
studia gry aktorskiej, które 
zamierzeń założyciela ma się sta 
podstawą przyszłego teatry zawodo* 
wego. 

Ilość osób ściśle ograniczona. 
dania wraz ze szczegółowym ŻY: 
rysem kierować należy do dnia 3-go 


października br. do, adminis U 
„Nowej Rzęczpospolitej* sub 


zzz 


Nr. 193 


„NOWE PZPCZPOSPONIYA" 


SE: 5 


„Myśl i pracuj swobodnie to — Holandia” 


Istota demokra 


Haga, we wrześniu. 

Wiecie przecież, jaki wpływ na 
kształtowanie się charakteru ma ob- 
cowanie człowieka z morzem. Cóż do 
piero, jeśli człowiek ten na bezustan- 
nej walce z żywiołem spędza dosłow= 
nie całe życie. 

Z jednej strony piękno i szeroka 
nieograniczona przestrzeń zostawia 
piętno ma elementach estetycznych i 
kulturalnych, 
walka wytwarza hart, czujność i wy- 
trwałość. 


Toteż Holender to typ milczący, po- 
wolny, prawie flegmatyczny, a jedno- 


cześtie subtelnie wrażliwy na piękno 


przyrody. W sądach swoich jest po» 
wściągliwy, nie narzuca swego zda- 
nia, nad przeciwnikiem góruje spoko» 
iem i wyrozumiałością. Energia jego 
nie wybucha nigdy w słowach, nie za» 
wodzi natomiast w czynie. 

Oto typowy, charakterystyczny 0» 
brazek, jeden z wielu, zaczerpnięty z 
prawdziwego zdarzenia. 


Każdy resgu e inaczej 


Przy przeładunku nadeszłych świe- 
żo towarów z Indii pracuje grupa ro- 
botników. . Są między nimi Niemcy, 
Francuzi, Anglicy, Włosi. W pewnej 
chwili pęka olbrzymi wór napełniony 
kokosami. Zarządzający poleca zebrać 
rozsypane orzechy. Ale robotnicy bun 
tują się. Nie byli do tego zgodzeni, 
worek pękł nie z ich winy. Nastrój za- 
ognia się. Dochodzi do ostrej wymia- 
ny zdań. Rozgorączkowany Francuz 
zrzuca w pasji czapkę na ziemię i ko- 
pie ją bezlitośnie nogami, Anglik ścią» 
ga spokojnie marynarkę, zawija ręka- 
wy koszuli i szykuje się do boksu, a 


Holender... zaczyna spokojnie, flegma i 


tycznie zbierać rozsypane orzechy i 
zanim „poważny konflikt" zlikwidowa 
ła policja portowa, napełniony i sta- 
raynie związany worek stał już na 
swoim miejscu w wagonie towaro- 
wym. 

W życiu codziennym Holendra u- 
derza wielkie przywiązanie do starej 
kultury i języka, a przede wszystkim 
niezwykłe zamiłowanie do porządku 
i czystości: 


Wśród książek 
=— 


z drugiej zaś zażarta | 


(Jil 


(0d własnego korespondenta „Nowej Rzeczpospolitej") 


P.ękno, ład i pzrządek 


Oto po całodziennej ciężkiej pracy 
wraca do domu pogodnie, szeroko u- 
śmiechnięty robotuik holenderski. W 
schłudnej, z daleka  bielejącej willi 


mieszka co najwyżej dwie rodziny. 
Fronton i schody są bardzo wąskie. 
Dlatego też u szczytu domu umiesz- 
czony jest dźwig dla wciągania cięża= 
rów przez okno, Przy oknie tym 
wbudowane Są lustra, tak, że w poko 


ju można swobodnie obserwować 
ruch uliczny. Willa otoczona jest 
wspaniałym ogrodem, starannie pielę 
guowanym, w którym przepyszne ra- 
baty zdają się być malowane ręką 
znakomitego artysty. Po spożyciu po 


Dzień, Który długo będzie żyi w pamięci 


Nieprzeliczone tłumy chłopów 


w samym sercu Warszawy 


W jesienny poranek słońce rzęsi- 
ście zalało ulice Warszawy, jakby 
się dziwjąc niebywałemu ruchowi w 
dzień świąteczny na wszystkich ro- 
gatkach stolicy. Całe rzesze ludu z 
województwa warszawskiego przy- 
były, do Warszawy. Twarze ich sku- 
pione świadczyły, że przybyli tu w 
sprawach ważnych, w sprawach, któ 
re żywo obchodzą lud wiejski. Wśród 
podążających widać było dużo mło- 
dych. Co zmusiło tych ludzi, by nie 
dospawszy nocy po ciężko przepra- 
cowanym tygodniu, porzucić chaty, 
‘į gromadnie śpieszyć do serca Pol- 
ski? 

Dziwne to były kompanie, prowa- 
dzone w takt zgodnego rytmu serc 
chłopskich na uroczystość wielką. 
Wszak w dniu tym ma być poświę* 
cony pomnik na grobie śp. marsz. 
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Ernest Glaeser — OSTATNI CY» 
WIL, — Tłum, Hulka-Laskowski. 

Audrć Sillen — JEGO EKSCELEN- 
SJA OGLĄDA ŚWIAT. — Tłumaczył 

YVgmunt Wit. 

Specjalny typ książki tendencyjnei 
Zuany nam jest dobrze z rozmaitych 
bowieści antysowieckich i z prpagan- 
Swe literatury dzisiejszej Rosji, Za- 

Zwyczaj w książkach tego typu, Za” 
Tówno fabuła książek jak i jej wyraz 
artystyczny są podporządkowane ce= 
om walki czy celom u propagandy. 
$ Po przeczytaniu paru kart powie» 
GI tego typu ogarnia czytelnika znie 
chęcenie | nuda, a świat wie wyłącza 
aC gloryjikowanego przez autora „ra- 
Zaczyna wydawać się smutny i 
t znadziejny, Książka tendencyja — 
Q książką w której bardziej chodzi o 


jakieś cele praktyczne, niż o jej war 
tość jako dzieła sztuki, Ta „literatu- 
ra stosowana“, jeżeli się tak można 
wyrazić, najczęściej przestaje być w 
ogóle literaturą, Wypacza prawdę, 
stwarza jakąś fałszywą rzeczywi- 
stość, martwe postacie pozbawione 
życia į na wskroś papierowe, 

Ale i wśród tego typu powieści zda 
rzają się książki usiłujące sięgnąć głę 
biei, z prawdy życia wydobyć praw» 
dę własną, tę sęp której książka 
służy. 

„Ostatni eyvi“ i „Jego ekscelen- 
cja ogląda świat“ — są w tendencji 
swojej „antyfaszystowskie", 

Ostatni .cywil — Glaesera na ogól-' 
nym tle literatury tendencyjuej wy 
różnia się w sposób wysoce dodatni. 


Jana Dąbskiego. W tym dniu władze 
wojewódzkie Stronnictwa Ludowego 
dokonają wręczenia sztandaru woje- 
wódzkiego. 

Cała ulica Powązkowska pokryła 
się ciżbą ludu i lasem sztandarów. 
Kościół pomieścił zaledwie garstkę 
uczestników, w którym ksiądz — 
swojak odprawiał mszę Świętą za po 
myślność sprawy ludowej i dokonał 
poświęcenia sztandaru wojewódz- 
kiego. 

Po nabożeństwie 1 poświęceniu 
sztandaru zebrani udali się na cmen- 
tarz, by oddać hołd prochom śp. 
marsz. Jana Dąbskięgo, syna wsi, od- 
danego jej całą duszą — wielkiego 
patrioty i Polaka. Chwila to była 
rzewna, gdy ks. dr Niemkiewicz po 
poświęceniu pomnika w prostych, a 
zarazem głębokich słowach przemó- 


(0.157) 


~ (0—161) 


rzeczywistości: Autor usiłuje zrozu- 
mieć to, co jest imu wrogie, zrozumieć 
ludzi, których zwalcza, świat, który 
jest mu obcy i którego nie znosi. — 
Ernest Glaeser opisuje okres dojścia 
do władzy Adolia Hitlera w, Niem- 
czech. Atmosierą ówczesnych Nie- 
miec, fermenty społeczae, stan ogól 
nego niezadowolenia. Książka Glae- 
sera jest ciekawym dokumentem cza 
sów, kiedy nienawiść zapanowała nad 
człowiekiem, stała się jedyną wiarą, 
jedyną ostoją życia, kiedy rozkaz za- 
stępuje myśl, a we wszystkich ser 
cach jest jedno pragnienie — odwe- 
tu. 

Pełne wyrazu są myśli starego 
Niemca, który powrócił do „Kochają- 
cego wolność” kraju: 

»=Więc po to myślał o ojczyźnie i 


tęsknił za nią, aby osaczyła go krwa- 


wa nienawiść, czerwony potwór za 
głady, Stoj przed nim Dern i z wrza 
skiem wyzywa go od zdrajców jedy- 


Nie operuje szablonem, nie defermuje « nie dlatego, że nie chciał poddać się 


wił do zebranych, zachęcając ich do 
dalszej walki o Polskę ludową. Pre- 
zes Czapski w swoim przemówieniu 
nad grobem w imieniu całego woje- 
wógdztwa warszawskiego złożył uro- 
czystą przysięgę, że chłopi będą wal 
czyć aż do zwycięstwa. Po przemó- 
wieniach złożono ma grobie liczne 
wieńce, po czym pochodem czwór- 
kami udano się przez ulice miasta na 
grób Nieznanego Żołnierza, gdzie zło 
żono wieniec z kłosów i kwiecia. Las 
sztandarów pochylił się nad mogiłą 
Nieznanego Żołnierza, wśród których 
wyróżniały się sztandary wojskowe 
Związku Hallerczyków i Związku Do 
wborczyków. 

Od grobu Nieznanego Żołnierza u- 
dano się na rynek Starego Miasta. 
Echo roznosiło po ulicach Warszawy 
okrzyki wznoszone przez uczestników 
na cześć Polski Ludowej i prezesa 
Stronnictwa. Trzy orkiestry przygrye 
wały marsze przez cały czas trwania 
pochodu. 

Osiemdziesiąt sztandarów z woje- 
wództwa warszawskiego ustawiło się 
z dwóch stron trybuny, prezes Czap- 
ski w pełnych wyrazu i mocy sło- 
wach omówił znaczenie i cel uroczy- 
stości. Obywatel Ciemiński, gospodarz 
wsi Falenty pow. warszawskiego prze 
mówił do zebranych jęykiem prostym 
zaznaczając że hasła wyszyte na 
sztandarach ludowych mają swój głę= 
boki sens. Słowa jego były wartkie, 
lecz jak zrozumiałe dla nas chłopów i 
drogie sercom naszym. Chłop już dzi- 
siaj nie rzuca słów na wiatr, rzuca 
słowa mocne i twarde, bo twarda jest 
dola chłopska, 

Patrząc na zebrane na rynku tłumy 
rosło serce i rozpierała piersi radość, 
bo oto chłop się obudził i wytrwale 
dąży do Polski Ludowej. Wielu z u- 
czestników miało łzy w oczach — 
chwila to wielka i ważka. W skupio- 
nym nastroju i z głęboką wiarą ze- 
brani rozjechali się do domów. 

I znów żegnały ich promienie sło- 
neczne, jakby mówiąc: „orz bracie — 
żywicielu ugory i siej sa nich, a co za 
siejesz, ja zasilę promieniami życiodai 
nymi, by plon twej pracy był obfity“. 

AL. Siennicki 


nienawiści“. 

Książka Glaesera jest książką o 
prawdziwych przemianach, pisaną bez 
zaciekłości, spokojna w nurcie opowia 
dania, nie demagogiczna. I chociaż w 
założeniu książki tkwiły również i 
cele poza artystyczne, chociaż widocz 
ne są elementy propagandy — Ostat 
ni cywil — Glaesera jest książką war 
tą przeczytania, a ciekawą i dobrze 
napisaną. 

Trudno jest już powiedzieć to samo 
o książce André Sillan — Jego eksce 
lencja ogląda świat, Ta satyryczna po 
wieść w całości jest poświęcona wal 
ce. W dość zręczną fabułę wtłoczona 
została przeogromna masa opisywa 
nych zdarzeń z rzeczywistości państw 
faszystowskich. 

I chociażby te zdarzenia były praw 
dą, najczystszą vera veritas, przez 
nagromadzenie ich, przez usilne, cią 
złe, stałe kładzenie w głowy czytel- 
ników propazowanei przez siebie 
prawdy, zaczyna nas ona drażnić, za 


kultury na zachodzie 


siłku rodzina wychodzi do ogrodu va 
wspólne czytanie gazet, książek, na 
spokojną pogawędkę, w której uajbar 
dziej zawiłe kwestie rozstrzygane są 
w sposób niesłychanie prosty. Kuran- 
ty kościelne wygrywają swą zwy» 
kłą, że nieco monotonnie, ale jakże 
piękną melodię. Dokoła widok na ka- 
nały, wysmukłe, strzeliste wiatraki, 
służące do pompowania wody, rżnię” 
cia drzewa,oświetlenią na użytek domo 
wy. Na specjalnie przeznaczonej dro 
dze niekończącym się sznurem ciąg 
ną cykliści,. Z mieszkania dolatują 
dźwięki przyciszonej muzykiż wła- 
śnie z Amsterdamu nadają koncert 
wieczorny. Dobór utworów i mistrzo 
wskie wykonanie ucisza nerwy, działa 
kojąco. 

Jakież mogą być myśli człowieka, 
jeśli otacza go atmosfera ciszy, swo” 
body i piękna... 


Trzeba szanować praw) 
obywateli! 


— A przecież Holandia jest krajem 
0 ustroju monarchicznym — dzielę się 
refleksjami z miejscowym  dostoini= 
kiem państwowym — i mimo to panu 
je tu taka swoboda. 

=— Więc cóż stąd — odpowiada mi 
mój rozmówca. Mogę pana zapewnić, 
że żaden minister w moim kraju nie 
czyha na ograniczenie praw obywa- 
telskich. Każdy obywatel korzysta ze 
wszystkich przywilejów, jakie może 
posiadać gospodarz we własnym kra- 
iu. A władza? Obdarza go absolutnym 
zaufaniem, bo jasne przecież, że ża- 
den gospodarz, żaden chłop o zdro- 
wych zmysłach nie będzie rozmyśl* 
nie działał na szkodę własnego gospo 
darstwa. Zresztą, źle się wyraziłem, 
Nie chodzi 6 przywileje. Są to prawa 
obywatelskie, Do takich np. zaliczam 
prawo wpływania na bieg spraw pań 
stwowych za pośrednictwem parla- 
mentu, którego członkowie wybierani 
są w pięcioprzymiotnikowym głoso= 
waniu. Poszanowanie osobistych prze 
konań obywateli nie pozostaje bez 
wpływu na całokształt zagadnień pań= 
stwowych. Stąd minister - socjalista 
współpracuje lojalnie z kolegami in- 
nych przekonań, stąd dwór królewski 
z uwagą i szacunkiem wysłuchuje 
mów i rad sekretarza stanu — działa 
cza radykalnego. : 

Wiele zdziałaliśmy w kraju drogą 
upowszechnienia oświaty, ruchu spółe 
dzielczego, przeprowadzenia parce- 
lacji i upełnorolnienia gospodarstw 
karłowatych. 

Nadto, trzeba to silnie podkreślić, 
kwitnącą i szczęśliwa Holandia stanę 
ła dzięki wysiłkom wsi. Chłop holen- 
derski swoim zaciekłym uporem, sta- 
nowczością i cierpliwością zdobył nie 
tylko należne mu w kraju stanowisko, 
ale i ugruntował niezniszczalne zręby 
demokratycznej ojczyzny, 

B. 


nika prawda artystycznej w gruncie 
rzeczy książki mijo się z celem. 

Nadmiar materiału publicystyczne= 
go i reportażow ego nuży, 


Nie można jednak odmówić André 
Sillan pepwnej zręczności w konstruo 
waniu fabuły, umiejętności wiązanią 
faktów, nie można pominąć kart wca- 
le niezłej satyry. \ 


Stwierdzić trzeba, że poprzednia 
książka André Sillan — Fontamasa — 
stała niewątpliwie wyżej pod wzglę- 
dem artystycznym. 


Jakże smutno po przeczytaniu tych 
dwu książek brzmią stowa Heinego 
przytaczanej w „ostatnim cywilu": 
„Gdyby kiedyś,od czego niech nas Bóz 
uchowa, na całym świecie wolność 
zniknąć miała marzyciel niemiecki 
odkryje ją na nowo w swoim marze- 
niach“ 


KAROL PĘDOWSKI. 


Str. & 


| ów ez ią | 
Przez głośnik radiowy 
Recital Ignacego Paderewskiego 


święcisz, jako kierownik ducha i ja- | gu trzech kwadransów niedzielnego 


Było to jakieś trzydzieści lat temu. 
Świat muzyczny. urządzał we Lwo- 
wie szereg uroczystości ku czci 
Szopena. Jedna z naiżywiej przyję- 
tych nowin była wieść, że na ob- 
chodzie zjawi się mistrz Ignacy Pa- 
derewski, o którym mówiono, że syt 
laurów, sławy i pieniędzy postanowił 
nie koncertować więcej za granicą, 
„gdzie grywał rzadko kiedy, anj w 
kraju, gdzie nie chciał grać nigdy od 
„dłuższego czasu. — Komentowano 
to rozmaicie, atakując tego kryszta- 
łowego męża za niechęć i nieofiar- 
gość dla kultury kraju. 

_. Nie ofiarny!! On, który w tym 
właśnie czasie stworzył nam j poda- 
'rował pomnik Grunwaldu. 

Myśmy wiedzieli, że mistrz w Pol- 
sce grać niechce, bo inne zadanie 
miał na oku. — Pracę nad wyzwo- 
leńczą myślą. 

Otóż podczas szopenowskich uro- 
czystości kulminacyjnym punktem 
programu był koncert ucznia Pade- 
rewskiego, Shyllinga, poświęcony 
twórczości fortepianowej Szopena. 
W programie był mazurek fis-moóll 
op. 59 nr 3 — ten sam, który sły. 
szeliśmy spod ręki mistrza ubiegłej 
niedzieli. 

. Shylling grał go pięknie. Entuzjazm 
sali zwracał się rówiocześnie ku wy 
Kkonawcy i ku temu, kto mu ręce do 
takiej muzyki zaprawiał, ku Ignace- 
mu Paderewskiemu, cicho i skrom- 
mie siedzącemu w loży teatru skarb- 
kowskiego. 

Wybitny publicysta, śp. Tadeusz 
Czapelski podszedł wtedy do mistrza 
j powiedział coś, co nie wszyscy zro- 
zumieli natychmiast. 

Powiedział: „Gdyby to ode mnie 
zależało, w każdym polskim domu 
wisiałby pański portret, mistrzu!“ By 
ło to jakieś trzydzieści lat temu. My- 
śleliśmy wówczas, że esteta į znaw* 


ca muzyki robi komplement znako- | 


mitemu interpretatorowi i pedagogo- 
wi. Było to znacznie głębsze. 


Dziś nie ma nikogo, który by sły- 
sząc genialnego naszego mistrza, za” 
pomniał o jego wielkiej roli przy or- 
ganizacji odrodzonej Ojczyzny. — 
IWiem, że Paderewski, siadając do 
instrumentu, tego wrażenia nie chce, 
tego nastawienia publiczności unika. 
Niechże mj tedy wybaczy, że napi- 
szę otwarcie: nie mogę, nie umiem, 
nie śmiem słuchać jego muzyki 
uchem krytyka. To, co entuzjazmuje 
dwory, pałace, konserwatoria, izby 
muzyczne e tutti quanti za granicą, 
może by mnie „brało“ u kogo innego. 
Lecz Polak, słuchając idealnie skoń- 
<zonego wykonania czuje, że mówi 
do nas dźwiękami duch wielki, któ: 
ry na granicy . ludzkiej możliwości 
odnalazł punkt styczny sztuki i re- 
alnych dążeń społecznych. Tam się 
spotkało wszystko, cośmy ukochali, 
wymarzyli. 


Jeśli ośmielę się zrozumieć linię 
programową recitalu od ronda Mo- 
zarta, to poprzez zamaszysty mazu 
rek, tajemniczą balladę f-moll, powa- 
żny nokturn op. 15, do posępnej 
śmierci Izoldy — uważam to za mu- 
zyczne zestawienie życia nienasyco- 
nego w wieczystym szukaniu piękna. 
"W takim razie odpowiedzieć nale- 
ży Mistrzowi: Źle program dobrany, 
bo nie ma w nim tej części życia, 
którą nam jeszcze niewątpliwie po- 


"Zwłaszcza pierwsza z nich, 


ko artysta. 


recitalu Paderewskiego, nic o nich 


Niech mi też wybaczą wszyscy wy | pisać nie będę. 


konawcy radiowi ubiegłego tygodnia, 
że po wrażeniu, osiągniętym w cią- 


Powinni to uważać za największą 
pochwałę. TWO 


„NOWA RZECZPOSPOTTTA” Nr. 1935 


37 polskich nauczycieli z Niem et 
w podróży po Oiczyźnie 


/WILNO, 29. 9. Wczoraj przybyła 
do Wilna wycieczka 37 nauczycieli 
polskich z Niemiec spod znaku Ro- 
dła. Uczestnicy wycieczki są człon- 
kami Związku Polskich Towarzystw 
Szkolnych 'w Niemczech z siedzibą 
w Berlinie, do którego należą wszy- 


Legendy polskich latarń morskich 
Smoła płonąca w kotle — 
i jedno naciśnięcie guzika 
wyprawa króla Jana iil 


GDYNIA, we wrześniu 

W starych powieściach lub filmach 
morskich spotykamy się jeszcze z ty- 
pem legendarnego latarnika, człowie- 
ka żyjącego samotnie, zamkniętego w 
latarni morskiej, otoczonej zewsząd 
wzburzonymi falami morza. 

Wiele już zmieniło się od czasów 
owych latarników. Nowoczesne, wy- 
smukłe latarnie morskie zaopatrzone 
są dziś w najnowocześniejsze przy- 
rządy, radio-latarnie, lampy elektrycz 
ne, lustra pryzmatyczne itp. ulepsze- 
nia, przy pomocy których obsługa la- 
tarni wskazuje drogę statkom na mo- 
rzu. Cały arsenał nowoczesnych, nie- 
zawodnych środków obronnych i 0- 
strzegawczych z olbrzymimi syrena- 
mi mgłowymi na czele, czuwa nad 
bezpieczeństwem przepływających 
okrętów, parowców, żaglowców i mo- 
torowców, od których roją się dziś 
wszystkie morza i oceany świata. 

Na przestrzeni 72 kilometrów brze- 
gu morskiego, jakie przypadły nam w 
udziale z chwilą odzyskania niepodle- 
głości, posiadamy 2 latarnie morskie. 
Są to latarnie na Rozewiu i na Helu. 
Obie posiadają swoją bogatą historię. 
latarnia 
morka na Rozewiu, ma już wiek bar- 
dzo sędziwy, a była ongiś- najpotęż- 
mniejszą latarnią morską nie tylko na 
Bałtyku, lecz w całym nawet świecie. 

W roku 1622 stanowiła ona basztę, 
na której palono smolne żagwie w ko 
szu żelaznym lub w kotle palącą się 
smołę. Tego rodzaju prymitywne urzą 
dzenie latarni przetrwało aż do roz- 
biorów Polski. Niemcy zastąpili smol- 
ne żagwie oliwą, następnie ropą, a w 
końcu naftą. Oświetlenia naftowego 
używańo na Rozewiu do 1910 roku. 
Wkrótce po tym baszta rozewska 0- 
trzymała konstrukcję żelazną, wypo- 
sażoną w instalację elektryczną z 
pryzmatowym aparatem latarnianym. 
I wówczas także zaliczała się latar- 
nia Rozewska do jednych z najwięk- 
szych. Konkurencję uczyniła jej w 
tym względzie dopiero, po wojnie la- 
tarnia Helska, bardziej nowocześnie 
wyposażona i większa. 

Latarnia Helska jest znacznie młod- 
sza. Budowę jej rozpoczęli Prusacy w 
1806 roku obok dawne „blizy* to jest 
żirawia, na którym wisiał kocioł, a w 
nim paliła się nocą smoła i węgiel 
drzewny. „Bliza” -ta trwała przez kil- 


'ka wieków i była sławna w całej Pol 


sce. W roku 1678 odwiedził blizę 
morską, król Jan III, który specjalnie 
zainteresował się nią i przybył z Puc 
ka do Helu, by ją zobaczyć. Podróż 
to była ciężka i uciążliwa dla orszaku 
królewskiego, gdyż trzeba było prze- 
dzierać się przez ciemne gąszcza nad 
morskie i bagna, które jakgdyby strze 


Strajki ì 


zatargi 


| w rejonie warszawstim 


W majątku Zychny pow. kutnowskiego ro- 
kofie sezonowi zastrajkowali wskutek nie 
otrzymywania zaległych zarobków. Na kon- 
ferencji w inspekcji pracy ustalono, że .xa- 
ległości będą uiszczone po ukończeniu se- 
zonowych robót, dzięki czemu zatarg zii- 
kwidowano. 

W hucie Nieborów pod łowiezem powstał 
zatarg na tle zbyt długich przestojów fa- 
bryki. Inspektor interweniował w tym kie- 
runku, aby zbyt długie przestoje (ponad 5 


miesiące) nie pozbawiały robotników u cję. 


prawnień do urlopów. 

W 8 punktach sprzedaży Powszechnej ro- 
botniczej spółdzielni spożywczej w yrat- 
dowie zastrajkowało 17 pracowników fizycz- 
nych i 17 pracowników umysłowych, przy 
czym przez jeden dzień trwał strajk okupa- 


cyjny dla poparcia żądania zawarcia umo- 

wy zbiorowej. W wyniku konferencji w in- 
spekcji pracy strony zgodziły sią na arbi- 
trat bezpośrednio między sobą. 

- Na robotach publicznych w pow. warszaw 
skim na odcinku Szop Niemieckich robotni- 
€y porzucili pracę, żądając podwyżki płac 
(do 5 zł 60 gr dziennie), którą też uzyskali. 

Analogiczne żądanie wysunęli robotnicy 
zatrudnieni przy budowie szosy Płońsk — 
Raciąż. Inspekcja pracy podjęła interwen- 


Pracownicy umysłowi elektrowni w Jabłon 
nie, w liczbie 27, wysunęli żądanie zawarcia 
umowy zbiorowej. Pertraktacje w toku. 

W 22 składach węgla i materiałów budo- 
wlanych w Legionowie podpisano umowe 
zbiorową. 


gły cypla Helskiego, gdzie mieszkał 
stary Kaszub - samotnik, wielki dzi- 
wak, zatrudniony przez władze koron 
ne przy paleniu w „blizie“. Rozpoczę- 
tą budowę latarni, Prusacy przerwali 
z powodu wojen napoleońskich i latar 
nię Helską wykończono dopiero w 
1820 roku. 


Od tego czasu zmieniło się bardzo... 
Samochody mkną po gładkiej i Iśnią- 
cej wstędze autostrady, prowadzącej 
szerokim pasem asfaltu od Pucka po 
przez całe Jasne Wybrzeże aż do Hal 
lerowa. Miast kurnych chat rybac- 
kich stoją dziś przy drodze czyste i 
przestronne zabudowania, barwią się 
wszystkimi kolorami osiedla, wille i 
pensjonaty nadmorskie. 

Wygląd samych latarni zmienił się 
także do niepoznania. Na dwóch prze- 
ciwległych sobie krańcach strzelają w 
górę dwie wieże potężnych latarń, 
których szczyty świecą co noc gamą 
rytmicznych świateł. Spokojny pierś 
cień jasności szerzy się z matematycz 
ną dokładnością daleko, śląc swe po- 
cieszające pozdrowienia wszystkim 
statkom przepływającym w promie- 
niu 40 kim. na morzu. Zmienili się tak 
że ludzie na obu latarniach. W mieis- 
ce starego latarnika sprzed wieków, 
dyżuruje dziś wa latarni młody, ener- 
giczny technik, dojeżdżający do mieis 
ca pracy motocyklem. Praca jego po- 
lega głównie na dokładnym sprawdze 
niu komunikatów meteorologicznych, 


© Gy ówadana już todizman od dangera? 


na podstawie których reguluje i nasta | 


wia odpowiednie przyrządy automa- 
tyczne, spełniające posłusznie i nieza- 
wodnie swą rolę. Jedno naciśnięcie 
kontaktu w czasie mgły — wnet rozle 
ga się złowrogie, jęczące wycie sy- 
ren, jeden ruch ręką — a z obu latarń 
jednocześnie mkną w eter sygnały 
radio-latarń... 


Wielką jest potęga geniuszu ludz- 
kiego, ularzmiającego niebezpieczeń- 
stwo śmierci na morzu... 


JEŻ 


t 


W jedna neoc 


może s»łonąí 


Brak naiprymitywn e szych urządzeń przeciw 
pożaro ych 


LWÓW, 29.9 Uzdrowisko Morszyn 
nie posiada zupełnie zabezpieczenia 
przeciwpożarowego. Istniejąca ochot- 
nicza straż pożarna skupia ludzi mie- 
szkających przeważnie poza Morszy- 
nem. 

W razie wybuchu pożaru w nocy, 
nikogo nie ma na miejscu. Morszyn 
nie posiada specjalnych beczkowozów 
pożarowych.ani zbiorników. wodnych. 
Ponadto wodociągi są zamykane mię- 
dzy godz. 6 wieczór a 7 rano. 


Stąd pożar w nocy grozi taką pa- 
niką, jaka miała miejsce w ub. tygod- 


(0—164) 


sy pocztowe 


Ułatwienia d'a interesontów 


Z dniem 1 października wprowadzo 
ne będą następujące zmiany w obro- 
cie pocztowym: 

1) Znosi się adresy pomocnicze do 
paczek zwykłych i z podaną wartoś- 
cią do 200 złotych, a utrzymuje się 
adresy pomocnicze tylko do paczek 
za pobraniem i z podaną wartością po 
nad 200 zł. 2) Wprowadza się do ob- 
rotu pocztowego paczki na okaziciela. 
3) Nadawca może przerzucić na adre 
sata obowiązek uiszczania opłat za 
przewóz paczek oraz opłat dodatko- 
wych. 4) Nadawca może uzyskać ze- 
zwolenie na nadawanie. paczek za 
opłatą kredytowaną. 5) Podwyższa 
się pobranie do wysokości 10 tysięcy 
złotych. 6) Paczki żywnościowe mo- 
gą być wydawane adresatom po ukoń 

czeniu godzin urzędowych w dziale 
paczkowym, jeżeli w urzędzie czynny 
jest w tym czasie inny dział służby 
zewnętrznej, a warunki lokalne po- 
zwalają na wydanie paczki. 

Opakowanie nadawanych paczek bę 
dzie musiało być trwałe, a nadawcy 
będą musieli umieszczać na paczce 
wyraźne adresy. Wobec możliwości 
zatarcia na paczkach adresów w cza- 
sie transportu, a w związku z tym i 
trudności przy ustalaniu adresata w 


razie braku adresu pomocniczego, jest 
pożądane, by nadawcy wkładali do 
paczek odpisy adresów, 


0 ochronę kasz bskiej 
ztukiludowei 


KARTUZY, 29.9. W stolicy „Szwaj- 
carii Kaszubskiej“ Kartuzach zawiąza 
ło się Towarzystwo Ochrony Kaszub- 
skiej Sztuki Ludowej, które jako cel 
swej działalności wysunęło wytwo- 
rzenie systematycznego, planowego i 
zbiorowego ruchu artystycznego, któ- 
ryby skupiał twórców i miłośników 
sztuki ludowej na Kaszubach; poza 
tym organizować ma warsztaty wyro 
bów kaszubskich i stałe ruchome r: 
stawy. 


Ulgi tam vafowe 


cla studen ów 

Władze akademickie podały do 
wiadomości studentów ważne zarzą- 
dzenie w sprawie ulg kolejowych I 
tramwajowych. 

Ulgi przyznawane będą w myśl po- 
rozumienia z PKP i Dyrekcią tram- 
wałów studentom, których wiek mie 
przekracza 30 lat. 


INSTYTUT KULTURY ITALSKE 


Sekcje w Krakowie i Lwowie (0.171) Kursy j 
Zapisy od 1 do 14 października 
— Sekretariat czynny codziennie od 11-ej do 15-ej i od 17-ej do 19-ej — poczną się dnia 7. 10. rb. 


Zgoda 7 
telefon 6-59+60 
ęzyka włoskjego — Historia 


Historia Sztuki 
Seminaria językowe 


Literatury 
Italskiej 


scy' nauczyciele Polacy, znajdujący, 
się w Rzeszy. 

Przybyłych na dworcu w Wilnie 
w serdecznych słowach powitały wła 
dze, kuratorium okręgu szkolnego 
miejscowe nauczycielstwo i młodzież 
szkolna. 

Rodacy nasi z Niemiec udali się do 
Ostrej Bramy, a następnie do lokalu | 
Związku Literatów, gdzie wysłuchali 
prelekcji ks. dra Śledzińskiego 0 | 
Wilnie. 

Wycieczka nauczycieli polskich Z 
Niemiec zabawi w Wilnie trzy dni, 
w ciągu których zwiedzi miasto, je- 
go zabytki i okolice, jak również miej 
scowe szkoły powszechne, państwo” 
we pedagozgium, liceum, gimnazjum 
im. Orzeszkowej, gimnazjum krawie- 
ckie itp. 

W dniu 29 bm., dzisiaj wycieczka 
opuści Wilno, udając się w dalszą 
podróż do Pińska, Brześcia n. B, | 
Czeremchy, Białowieży, a stąd do | 
Warszawy. 

Do Wilna goście z Niemiec przy» 
jechali przez Grodno, gdzie zachwy- 
cali się zabytkami naszej kultury, iak' 
również wykopaliskami, które oglą- 
dali na wystawie archeologiczno-hi= 
storycznej w zamku króla Stefana 
Batorego. 


caly Morszyn. 


niu w tamtejszym pensjonacie „Mor= 
szynka”. Wobec braku wody zapasy 
uzupełniano nieczystościami z jam klo 
acznych. / 
Dopiero zawezwanie straży ze Stry 
ja umożliwiło ugaszenie pożaru. 


5 ćni wypoczynku 
des.aje miodz eż szkolna 


Minister WR i OP pragnąc umoż= 
liwić młodzieży. jednorazowy  dłuże 
szy wypoczynek i ewentualne wyja- 
zdy do rodzin zarządził, by dzień 31 
października rb. przegradzający nie 
dzielę i Wszystkich Świętych oraz 
Dzień Zaduszny był w roku bieżą- 
cym wyjątkowo wolny od nauki 
szkolnej, 


„ skra” 
przybyła do Gdyni 


GDYNIA, 29. 9. Przybył wczoraj 
do portu wojennego w Gdyni ża- 
glowiec szkolny marynarki wojennej 
ORP „Iskra“ po cztero i pół-miesięcz= 
nei podróży szkolnej, mając na po% 
kładzie 25 podchorążych. , 

W tegorocznej podróży szkolnej 
ORP „Iskra“ zawinął do portów 'An. 
glii, Francji, Algieru, Jugosławii, Gre 
cji i Maroka. 


Za spokój duszy 
śv. Sewer'na Udzieli 


KRAKÓW, 29.9. Dnia 26 bm. odbyła | 
się w katedrze na Wawelu msza św. 
za spokój duszy twórcy muzeum ete. | 
nograficznego śp. dyr. Seweryna al 
dzieli. 

W nabożeństwie poza licznie przy- 
byłą rodziną wzięli udział wszyscy | 
pracownicy muzeum, przedstawiciele 
Towarz. Muzeum Etnograficznego im. 
S. Udzieli, Polskiego Tow. Krajoznaw 
czego, młodzież kół NERZY 
oraz przyjaciele zmarłego. 


Konoa we éc owa 
na Uniwersytecie ; 


Na zarządzenie władz akademickich 
wznowiono kontrolę wejściową na | 
uniwersytecie JP w Warszawie. Pozo | 
staje to w związku z rozpoczęciem no 
wego roku akademickiego, Wedłu£ 
obiegających pogłosek jeszcze przed 
rozpoczęciem roku nowego akademic< | 
kiego odbyć się ma jak co roku kon“ | 
ferencja rektorów wszystkich wyż* 
szych uczelni w Polsce. Wykłady n3 
wszystkich uczelniach w Polsce roze A 


„NOWA RZ 


E 


ECZPOSPO 


Jest jeszcze dużo do zrobienia 


Komendant opl-bloku na stanowisku 


 Schrony przeciwgazowe i — kartel cemeniowy 


zowania obrony przeciwiotąjczo na pana mecenasa, aby zechciął być 


Przed kilkoma dniami odbyła się 
uadzwyczajna odprawa świeżo wy- 
szkolonych komendantów apl bloków. 
Uroczyście wręczono biało niebieskie 
dyplomy wyrąźnie stwierdzające, że 
pan czy pani X — Y ukończyła kurs 
dlą komendantów i zastępców komen 
tów opl bloków z wynikiem pomyśl- 
nym, Wygłoszono kilka okoliczno” 
ściowych przemówień, wydano odpo 
więdnie instrukcie i nowi komoendan” 
ei wrócili do domów  przejęci egro- 
mém obowiązków złożonych na ich 
bark. Widzieli się już w akcji pod” 
cząs nalotu nieprzyjacielskiego, grom 
kim głosem wydającymi komendy, 
śpieszącymi na rątunek pierwszym o- 
fiarem wrażej napaści, czuli się pod 
mieceni do wielokrotnej potęgi, że 
„właśnie im, a nie komu innemu po- 
wierzono szczytny obowiązek zorgąni 


Teatr g= Sn'adeckich 5 
Tei. 7-00-26 


Zachwyt! entuzjazm! 
najczarowniejsza z operetek 


Księżna (zardsszka 


~- obsada gwiazd — 
nowy Sukces reżysera Zdzitowieckiego 
Elna Gistedt — Wawrzkowicz 
Rakowiecki — Czerska — Redo 
Wspaniały balet: 


terenie wynaczonych im domów. 


Pierwsze rozczarowanie 

Tak prawdopodobnie czuje się świe 
żę promowany na kapitana okrętu ofi 
cer marynarki, Tak samo włądezo i 


członkiem, powiedzmy słyżby przeciw 
pożarowej? Rozpącz. 


„Rupieciów nima” 


Wreszcie po długich mozołach jest 
kilku ludzi, którzy mogliby być ewea 


w poczuciy swej siły spogląda ua 57* tualnie użyci do tych czy innych czyn 


rorzjelone odmęty morskie, jak SPO 
glądali „komendanci“ w spokojne, 
rozbłękitwione niebo niczym nie zer 
powiądalące tych okropności 0 jakich 
słyszeli na kursach komendanci opl 
bloków. 

Odrazu z miejsca przystąpiono do 
prący. 

Pan dozorca wystraszony powędro 
wał do pana komendanta z książka" 
mi meldunkowymi. 1 tu na samym 
wstępie — od razu trudność. Jak w 
tworzyć służbę pomocnicza Z lydzi 
starych —- z góry krytykulacych 
wszelkie zarządzenia godzące w ich 
spokój, albo w laki sposób nakłonić 


Tum „MazaQwPRoluo” 


Mazowiecka 12 (t ukiernią Ziemiańska) 
na piętęrku; tel. 349-21 


NIC NIE WIADOMO! 


rewia zwątpień I znąków zapytania. 
Wykonawcy: 
A. DYMSZA, S. GÓRSKA, T. OLSZA. 
H. GROSSÓWNA, WŁ, ORŁOÓW i in. 
Dwa aerer e p ie 


wiecz. 
M (0-—152) 


TEATR. MUZYKA. KINO 


WIĘLKI: Otwarcie sezonu w sobotę 1 paź: 
driprnika „Verbum nobile” opera Moniuszki 
| „Marnasie” balet Szymanowskiego pod 
«ierownictwom muzycznym AÀ. Delżyckiego 
z vdriałem powiększenych zespołów chóru, 
baletu i orkiestry. W partiach głównych 
„Verbum nobile” B. Kostrzewska, K. Poreda, 
K. Płoński, C. Kowalski, S. Znicz — w „Har 
wasiach** zaś primabalerina Karczmarewicz i 
i pierwszy solista Z. Dąbrowski na czele ca- 
łego zespoly baletowego. - 

"NARODOWY: „Zielony. frak”, Caillaveta 
cję Fiersa. W piatok „Szkołą obmowy” She- 
ridena. W niedzielę o g. 5.30 po peł. nier 
lony frak” tòstatni raz). z 

POLSKI: „Subretka” Devala, W próbach 
„Papa Nikoluzos”, W niedzielę © g. 4 P: P- 
FAA] yetka”. 

LETNI: „Jean”. 


` pJoan”- Y 
NOWY: Dziś krotechwilą „Bratnje dusze” 
X. H. Rostworowskiego. 
MALY: „Rozwiedźmy się”. W niedzielę © 
s. 4 14 P. „Rezwiedźmy się”. 
ATENEUM: Otwarcie seronu. „Świętoszek 
Moliera z Jaraczem w roli głównej. 
KAMERALNY: „Zbyt liczna rodzina *. 
TEATR 8.15: „Księżna Cxardaszka”. 
MALICKIEJ: Grą tylko de crwarłku keme- 
dię muzyczną „Na falach eteru". W sobote 
romiara komedii muzycznej „Odrobina mi- 
ości” Aschera z Iną Benita, W. Ruszkow: 
skim, R. Zawistowskim, E. Stojowską, i l 
Wesierówną na czole respołu. 
MAŁE QUI PRO QUO: „Nie nie wiadome” 
pawia z udziałem Górskiej, Grossówny. 
Dymsry, Olsry, Boguckiego i innych. 


W niedzielę © g. 4 p. P- 


CYRUUK WARSZAWSKI: Dzić „Naekolo Cy- 
ruliką”'. 
TEATR WIELKA REWIA: „Dla Ciebie Warstar 
wot”. Codziennie 2 przedstąwienia: © godt 
i wo po kcją Janusza Warnockie 
BUFFO: rekę . 
go: ge Sabinek” w adaptacji 3. Tu 
wima i reżyserii ], Warnackiego. 
ROSYJSKIE STUDIO DRAMATYCZNE: Od 1 
października sztuka A. Czechowa „Wiśnie- 


wy -sadi iaa airia 
U ONIA. fedrięlę dn. 2 paźdrier 
święcony Chopinewi. Orkiestrą dy wać 
będzie Józei Ozimiński, a jako solista wy: 
stąpi doskonały pianistą prof. Paweł Lo- 
więcki. 

KONSERWATORIUM. W dniu 5 październi: 
ka br. o g. 20.15 odbędzie się ineyguracia 
14-ge sezonu koncertowego. Program por 
święcony Chopinowi wykona znakomity pie" 
nista polski uczeń Pa erewskiego Henryk 
Sztompka. Zgodnie z tradycją lat ubiegłych 
soron obecny obfitować będzie w szora 
występów świetnych wirtuorów polskich 
zagranicznych, . a jednym z największych 
wydarzeń artystycznych będrie niewątpli- 
wie jedyny występ słynnej gwiazdy tiime: 
wej, artystki Metropolitan Opera w Nowym 
Jorku Grace Moore, który odbędzie się w 
początku grudnia. 


©LINA SZWAJCARSKA ($1 P: Ce 
aoi? koncerty muzyki lakkiej, Wejście 


bezpłatne. 

© ABAW „100 POCIĘC| " czy co 
gziennie z wyiatkiom poniadztańków T pięt 
ków. 


OE naana 


Kina oznaczono gwiazdką rozpoczynają 30- 


KOMETA (Chłedną 27): „Kombałąnci” 1 ro- 


ante © godz. 5-ej. Pozostale © godz. 4-0) | "vie pARAFII SW. ANDRZEJA (Chledne 7): 


KINA ZEROFKRANOWĘ 


ATLANTIC (Chmielna 35): „Druga młodość” 
i BAŁTYK (Chmielna 9): „Listy z pola 
wy”. s 
CAPITOL (Marszałkowska 125): „Słowi- 
czek”. 
+ CASINO (N. świat 50): „Jezębel”. 
COLOSSEUM (N. Świat 19): „Robin Hood". 
A EUROPA (Nowy świat 65): „Ludzie zą 


gta". 
© IMPERIAL (Marsrałkowska 56): „Prz . 
dy Tomka Sawyera”. a 
PAN (N. świat 4&0): „Prawo do szcręścia''. 
RIALTO (Jasna 5): „Modelka””. 
r + ROMA (Nowogrodzka 19): „Olimpiada— 
więto narodów”, 
STYLOWY (Marszałkowska 112): „Naga 


STUDIO (Chmielna 7): „Pobożne kłamstwo” | p 


wać (Marszałkowska 106): „Pawol i 


” 


EE 


ACRON (żelazna 64): „Zdradriecki wąwór" 
ADRIA (pi. Togtralny): „Miłość w diungli” 
AMOR (Elektoralna 15): „Nie znała mho- 
ści” | „puloh na wyścigach”. 
+ ANTINĘA (żelszna 51): „Dziewczęta z 
lipek* i „Buster Keaton". 
AS (Grójecka 56): „Nieznośna dziewcryna” 
„AaS „(Elektoralna 27): „Towarzysze broni” 
CZĄRY (Chłodna 29): „Kalif z Bagdadu” i 
«Szejk Ramon kd 
Nami (Marszałkowska 81a): „Książę | to- 
k" i „pżentelmon wierzy kobiecie”. 
+ EDEN (Marszałkowska 31): „Brutal” j 
"irech dzikiego Zachodu”. i 
ż ec w Ra 
dodat i eszno 2): „Zdradzi ąwóz 


FAMA (Przo oze) 9): „Syn kantore". 
FILHARMONIA Oajna D: „Poni Walowska” 
ry: (żelazna 41): „linia Maginota” i 
pył”. 
aj UM (Nowiniarska 10): „Ich stu I ona 
sk]. „Niemy bohater". 


HELIOS 


cia" 


„TALIA (Wolską 52): „Dama ną dwa tygod- 


JURATA (Krak. Przedm. 66): „Bohatórowie 
morza” | „Mrss. Glosy". 


(Wolska 8): „Królowa przedmieś- 


h jana symfaniä”. 
TNO PARAFII ÓW. AUGUSTYNA (Dzielna 
41): „scypien afrykęński". a 
MAJESTIC (N. Świąt 45): „Pensjonarka”. 
+ MARS (pl. Inwalidów): „Miłość i sny 


kobiety”. 

MASKA (tarzas J0: yora pociag E 

le mia: „par gwiazd . 
PRO (steszre SM: ARNAS załoga” | 
„Wiosna zakochanych”. 

MEWA (Hoża 58): „Damą na dwa tygod: 
nie” i „Zbieg z Saint min". i 

MIEJSKIE (Hipoteczna 8): „Znachór”. 

MUCHA (Długa 14): „Wielką miłość Beo. 
thovena” i „Zbieg z Saint Quentin". 

NOWĄ TOMBOLA (Marszałkowska 54): „Kor 
chal | nie plaer” | „Szasnastoląłka”. 

PETIT TRIANON (Sienkiewicza ©): „Lekarz 
jekaveh kobiet” i „Skłamałąm”. 
PROMIEK (Drielną 10): „Błaren” i Cudow. 
ne dzieci”. 

PRAGA (Targowa 71): „Zbuntowana” 1_re- 


wia. 

+ PRASKIE OKO (Zvgmuntowska 16): „Ko: 
śclusrko pod Racławicami" i dodatki. 

+ POPULARNY (Zameiskiego 20): „Czarny 
korsarz" | „Czworaczki”. 

RAJ (Crorniakowska 191): „Dwa urwisy” I 
„Fredek uszczęśliwia świat”. 

RIWIERA (leszno 2): „Obrońcy Rio Gran- 
do” | dodatki. h 

ROXY (Wolska 16): „Zaginiona dżungla” 
i „Wiosna w Holandii". 

SFINKS rsónatłorska 29): „Małeczka”. 

SOKÓŁ (Marszałkowska 69): „Hąłką” | de 
datki. < 
SORENTO (Krypska 54: „Czar cyganerii 
i „Jak wam się podoba”. 

SYRENA (Inżynierska 4): „Żółty pirat” i 
Holivwood"", ` 

ŚWIAT (Suzina 4): „Kiody festef rakochą- 
1a" 1 „Dwoje z tłumy". - 

ŚWIT (N. wiat 19): „Sczęśliwa 15”. 

TON (Puławska 59): „Towarzysze broni” | 
dodatki. 

UCIKCHA (Złota 72): „èma żona Sinobro: 


deno”. 
UNIA (Dzika 8): „Robert f Bortrand” I 
rewia. 


Informacje o flimaeh 


młodzieży = telef. 7-11-28. z a Sie 


EZ 


ności. 

— Jak się przedstawiają strychy ?*— 
pada srogie pytanie. 

- Ano proszę pana komendanta = 
stoją puste wedle przykażania, rupie- 
cłów miiakich nima. 

= No, to póldziemy zobączyć. 

Dranio się nieszczęsny komendant 
po stromych kuchennych schodach, 
siódme poty nań bija, na czwartym 
piętrze serco czuje iuż w zardje, no- 
gi zaczynają się robić miękkie w ko 
lanach = ale idzie, a raczej wlecze 
się na szóste czy siódme piętro, i po 
dziwia wytrwałość dozorcy, który 
cztąpie to człapie, ale jąkoś mniej się 
zmęczył, niż pan komendant, 

Wreszcie strych. 

Waskie skąpo oświetlone podda- 
sze, zasnute pajęczyną sznurów od 
bielizny, na oko puste i czyste. Czuj 
ne i podejrzliwie bądalace każdy za- 
kamarek oko komendanta wykrywa 
iednak jakiś połamany taboret, stare 
drzwi, a nawet — o zgrozo wiklino 
wy kosz pełen jakichś rupieci. 

m Co to takiego? 

Dozorca z zakłopotaniem drapie 
się w głowę, A — to pewnie ten no 
wy likator. „2 

— To ma być natychmiast usunie- 
nięte, 


„Nowe porządki” 


Dozorca pobiegł po właściciela ko- 
sza zadowolny, że pan komendant nie 
grozi żadną karą. . 

Właściciel rupieciarni strychowei 
próbuje postawić ną swojem, twier- 
„dząc,.że przecie i tak wojny jeszcze 
uie ma — więc iest czas na wszystko, 
ale powstrzymany w swych wywo- 
dach urzędową i stanowczą postawą 
komendanta zabiera swój kosz, mru 
czac coś niezbyt pochlebnezo pod a- 
dresem „nowych porządków". 

Ta sama historia powtarza się w 
korytarzach piwnicznych. Stoją tu 
jakieś drahiny I puste skrzynki. Do- 
zorca gniewnie protestuje przeciw 
zarządzeniu usunięcia tych przedmio 
tów. 

— Gdzie ja to podzieje, przecie g0» 
spodźrz nie da mi żadnej piwnicy na 
te graty, to gdzie mają stoić, na pod» 
wórku tyż nie można, do mieszkania 
tego nie wezmę. Więc gdzie? 

Wreszcie jakoś ulokowano drabiny 
w kryjówce pod schódami. Na razie 
Inspekcja skończona. 


Przećwgazowe schrony 
w. piwnicy 


Komendant ma jednak świeże zmar 
twienie. Dostał polecenie „przygoto+ 
wania pomieszczenia na wypadek na- 
lotu dla starców, dzieci, chorych i 
żywności”. 

Isspekcja przekonała go, że nie ma 
właściwie miejsca na tego rodzaju po 
mieszczenie w tym bloku. Są wpra- 
wdzie piwnice, ale trzeba byłoby ode 
pawiednio je uszczelnić, zaopatrzyć w 
potrzebne sprzęty. Poza tym piwnice 
te to istnie kojce, absolutnie nie odpo 


Gdym kiedyś w nijnieiszef rubryce 
zwrócił uwagę na stan bęzpieczeń- 
siwa w Ogrodzie Saskim i na zbiera- 
nie się w tym salenie Warszawy to- 
buzerii, awanturników, pijaków, roz- 


R diowe koaterty 


w scho!e 

Sobota, dn. 1. 10, przyniesje kilka 
koncertów radiowych o różnorod" 
nym charakterze. O godz. 11,25 usły” 
szą radiosłuchacze z plyt koncert 
Czajkowskiego w wykonaniu Huber- 
mana, Charakter popularny nosi pro- 
gram koncertu z Wilna o godz. 16 
w wykonaniu orkiestry rozgłośni wi- 
leńskiej pod dyr. W. Szczepańskiego. 
Od godz. 17 do 18 przygrywać będzie 
kapela ludowa Dzierżanowskiego. O 
godz. 19 Ada Witowska wykona 
przed mikrofonem pieśni Schuberta, 
Marxa i innych, Również wokalny 
koncert odbędzie się o godz. 19,30 w 
wykonaniu pierwszego Warszawskie 
go Koła Śpięwaczego pod dyr. Czu- 
dowskiego, z udziałem tenora Mau- 
rycego Janowskiego, 

Muzyka rozrywkowa nadana póź- 
nym wieczorem dopełni programu 
sobotniego. 


Nowinki teatralne 


TEATR „4.15 

<odziennie pełna pięknych melodii, humoru 
i sentymentu operetka Kaimèna „Księżna 
Czardaszka” w nówaj inscenizacji rot. Zdzi- 
towieckiego, z występom światowej sławy 
odtwórczyni tyt. roli, Elny Gistedt, w oto: 
ezeniu której budzi ogólny mio: 
dzieńczy temperament, wdzięk, humor i py- 
srny taniec Zbyszka Rąkowieckiege, 3 pięk- 
ny glos Wąwrrkowicza, kunszt Redy i urok 
Czerskiej cieszą się Jednomyślnym uzna- 
niem. Haktewne popisy baletowe r Stani- 
sławską i parą $oboltówna — Wojnar uros- 
maicają widowisko. Dyryguje K. Lewicki. 
UPOREŁUPNIÓWNI rog W- POLSKIM 
= wW " adziel. 

BBB R RBA 
potna e, ma których <odegrane będą 


W Teatrze Polskim o g. 4 p. p. „Subraika” 
ze Stefanią Jarkowską, B. S$amborskim, H. 
Kalacińską, J. Wilcrówną, Wyżocką, 1, Pi: 
cholskim i 3. Bytkiewiczem w rolach wał: 


ni outro m 
rre Ma o g. 4 p. p. . 
szej je Jan rd | BL oui. krpi 


świeżo wystawiona komedia stylowa W. Bar- 
dou „Rozwiodźmy się” z J. Romanówną, A. 
Węgierką i W. Wojteckim. 


RAZER ZEK EK R AFE 
wiadające warunkom wymaganym od 
schronu. 

Biedny komendant trapi się bezsku- 
tecznie, Gospodarze wprąwdzie wie 
uchylają się wyraźnie od tych rzeczy, 
ale obiecują, że może kiedyś — ña 


razle nie są jeszcze przygótowani 
itd, 
Mój Boże! gdzież są te piękne 


schrony wypieszczone w wykładach 
instruktorów, zadpatrzone we wszy* 
stko, wygodne i bezpieczne, Wpraw- 
dzie schrony miały być budowane i 
to w jak największych ilościach, wpra 
wdzie kartel cementowy bardzo po- 
pierał j gorąco zalecał te inwestycje, 
ale bynajmniej ceny na cement nie ob 
niżył = no i piękue zamiary spaliły 
na panewce, 

Zetknięcie się blisko ze sprawami 
obrony przeciwlotniczej indywidual- 
nej wykazuje jak mało właściwie je 
szcze o tym wiemy i ile jeszcze trze 
ba wysiłku i wytężonej współpracy 
społeczeństwa, ażeby zapewnić sobie 
istotne bezpieczeństwo. 

Z. PRZYBOROWSKA 


SPRZEDAM OKAZYJNIE 


rower damski prawie nowy, oraz 


(takierowane). 


nowoczesne urządzenie przedpokoju 


Obojrzeć ul. Naruszewicza 2 m. 4, róg Puławskiej między 
-4 pp. ( 


0-172) 


POLONUS-Z2WISZA” 


OSTRZA do 
GOLENIA Arretan ih 


EBL 


DEDE 
j (017) 


sOLIDNE AAJTANIE: 
w WYTWÓRNI 


„aa LIE 


komplety, sztuk: POJOdYŃC. «ummessa 
ulży wybór dogodne warunk: CHŁODNA 36 


wydrzenych ulicznic i wszelakiego ro 
dząlu rzezimieszków, pouczono mnie, 
że robię 


z Warsząwy dżungle 


Aliści nie minęło kilka tygodni, gdy 
władze bezpieczeństwa publicznego 
wydały zarządzenia organom policyi- 
nym, ażeby Ogrodowi Saskiemu przy 
wróciły dawny wygląd, jeżeli chódzi 
o publiczność. Policia zaimię się tedy 
Ogrodem Saskim i należy mniemać, 
że ciemne indywidua, brudasy, nie- 
chlyję, bezwstydnicy zawsłydzą sie 
jednak na widok policji, która ma tam 
przez jakiś czas pełnić stale, dyżury. 
Triumf jest tedy po mojej stronie. 

Bo moralność, panie dzieiku, przede 
wszystkim. Moralność publiczna i pry 
watna. Co do 


moralności prywatnej 


to ieden z prawników opracował Ń 

przekazał komu należy ustawę, wedle 

której każdy rozwiedziony czy roz" 

wiedziona mógłby czy mogłaby, oże* 

nić się czy wyjść za miąż dopiero po 

15 latach od dnia oficialnego i praw= 

nego rozejścia się. Projekt podobno 

bardzo się wszystkim podobał, Komu, 

wszystkim? Tym od których by wpro 

wadzenie w życie ustawy-zależało, Ale 

bo też ludzie należący do czyńników 
decydujących to ludzie władzy i ci 

żyją, jak powszechnie wiadomo, w 

zgodzie małżeńskiej i nie rozwodza 

się. Natomiast rozwodnicy płci abojga 

będą się mieli z pyszna, jeśli projekt 

ustawy antyrozwodowej wejdzie w 

życie. A ustawa miałaby na celu znisz 

czenie zarazy rozwodowej, bo staja 

sję oną w Polsce źródłem dobrych ` 
dochodów wszelkich sekciarzy 1 szar-: 
latanów, odgrywających rolę „út 
chówitych*. ` 

"Bo w czasach dzisielszych łudzie . 
do każdej prawie sprawy podchodzą 


z punktu widzenia zysku 


Właśnie toczy się spór między radio- 
wytwórcami. Rzemieślnicy zatrudnie” 
ni przy produkcji radiowęi wysywaią 
proiękt, ażeby wyrób radioaparatów 
uznać za rzemiosło, Przeciwnie są te- 
mu wielkie fabryki radioaparatów i 
domagają się uznania tego przemysłu 
za przemysł w całym tego słowa zna- 
czeniu. Wara rzemieślnikom od wyTo* 
bu radioaparatów, wołają fabrykanci. 
Precz z rękoma kapitalistycznymi od 
radioaparatów, krzyczą jeszcze głoś- 
niej od fabrykantów rzemieślnicy. 
Walka wre i niewiadomo jak się skoń 
czy. Właściwie to może i wiadomo, 
wystarczy spoirzeć tylko oczyma ge- 
szeitu. Ten zwycięży kto ma więcej 
pieniędzy. L1. 


Posdoda 


Dziś ranek chłodny i mglisty, mieis 
cami przymrozki. W ciągu dnia pogo- 
da słoneczna i ciepła, Temperatura do 
23 stopni, Słaby wiatr z kierunków po 
łudniowo-wschodnich. Widzialność do 
bra. 


Reęiestracja 
roczn'ka 1920 


W piątek, 30 bm. w ostatnim dniu 
powszechnej rejestracji mężczyzn ur- 
w r. 1920, winni stawić się w wydzia 
le wojskowym zarządu miejskiego 
przy ul. Fłoriańskiej 10, w godz, od 8 
do 13, wszyscy poborowi zamieszkali 
na terenie XXV komisariatu PP. 


od. 3BÓ! LU GŁOWY, 


wiarza. 


Str. R oe ; Sr FO WIK RZECZPOSPOLITA" 


Nr. 193_ 


Doirzała 
F P polski w rekach 


licffwiarza, umożliwiającą mu 
złożenie zaliczki właścicielowi 
atelier.jak i aktorom. 

Zdarza się, że w.trakcie rea- 


Zwykło się narzekać na pol- 
ską produkcję filmową. Czynią 
to zazwyczaj ci, którzy nie po- 
znali dotychczas kulis powsta- 
wania filmu polskiego. Artykuł | lizacji filmu zabraknie pienię- 
niniejszy z cyklu wstępnych | dży. Wówczas przychodzi z po 
ma na celu bliższe zapoznanie | mocą właściciel atelier, który 
czytelnika z organizacją pracy|w zamian za pewien udział w 
polskiego producenta filmowe- przyszłych zyskach filmu — fi- 
go. nansuje producenta posiadanym 
` Być może po przeczytaniu po | towarem, jak rekwizyty, deko- 
niższego zmieni on swe zdanie racje, światło, urządzenia tech 
o filmie polskim. niczne. 

Film, jako rezultat kolektyw | Widzimy więc, że dominującą 
nej pracy kilkunastu twórców, | rolę w produkcji polskiej gra e- 
wymaga koordynacji wysiłków | lement przypadkowości, który 
i wzajemnego zrozumienia się. | uniemożliwia powstanie filmu 
Koniecznym jest wreszcie pe- | godnie reprezentującego Polskę 
wien plan wytykający poszcze |na arenie międzynarodowej. 
gólne etapy pracy. Mylnym jest mniemanie, że 

Otóż w. filmie polskim właści | film polski nie posiada dobrych 
wie nie istnieje organizacja pra |aktorów, operatorów, techni- 
cy. Chaotyczność w pracy na- 
szych producentów nie tłuma- 
'czy się zresztą brakiem kryte- 


technicznych. 
Nic błędniejszego pod słoń- 


Yiów moralnych i artystycz- | cem. Š 
nych. Podstawowym ogniwem w | 
Nie. łańcuchu organizacyjnym rodzi | 


mej kinematografii, które | 
pchnie film polski: na szersze . 
tory i umożliwi zdobycie należ , 
nego miejsca wśród. produkcji 


Element najbardziej destruk- 
cyjny, bo element tzw. przypad 
kowości wprowadza do filmu 
brak kapitału. 

Producent polski nie ma wła 
snych zasobów materialnych, 
umożliwiających mu realizację 
filmu na własną rękę i samo- 
dzielnie. Polski producent uza- 
 leżniony jest finansowo od lich 
Kapitał, jaki inwesto- 
wany jest w rodzimą produkcję 
znajduje się w kieszeniach lich- 
wiarskich dyskonterów, któ- 
rych poziom moralny równa się 


witego uniezależnienia się finan | 
sowo polskiego producenta od. 


wiarza. 
Winny to zrozumieć w pierw 


ne kustemu, u -których zapew- 
ne już dojrzała Świadomość 
czynu. 


zęru. 
na. skim producentom na stosunko- 


< `O doborze tematu, obsadzie 
aktorskiej decyduje właściwie 
lichwiarz, a nie producent. Je- 
śli lichwiarz uzna, że dany te- 
mat nie będzie miał powodze- 
nia kasowego — producent pie- 
niędzy nie zdobędzie za żadną 
cenę. 

Producent otrzymuje pewną 
drobną stosunkowo sumę od 


DEEA OAT CESTE YSE 
Andren Leeds 


RZYM 28.9. W Dzienniku U- 
staw ukazało się rozporządze- 
nie Mussoliniego, mające na ce 
lu całkowitą reorganizację i pod 
porządkowanie rządowi spraw: 
importu i eksploatacji filmów 
produkcji zagranicznej na tere- 
aie Włoch. Rozporządzenie to 

vprowadza całkowity monopol 
na prawo sprowadzania i wy- 
najmu filmów zagranicznych. 

Producenci, którzy nie zasto- 
sują się do nowych przepisów 

ędą pozbawieni prawa sprze- 
daży swych obrazów. 

Wiadomość powyższa wywo 
tała olbrzymie wrażenie w ko 
łach producntów  amerykań- 
skich, angielskich i francuskich. 
|W związku z tym w naibliż- 
szym czasie ma być zwołana 


"MEDIOLAN 29.9. (PAT). — 
Przebywający od kilku dni w 
Mediolanie Jan Kiepura z mał- 
żonką Martą Eggerth podpisali 
umowę z włoską wytwórnią 
filmową, na czele której stoi 
syn .Mussoliniego, Vittorio. AT- 
tyści przystąpią 15 październi- 
ka do wykonania wielkiego fil- 
mu -„Tosca*, przerobionego, 
przy współudziale  librecisty 
Pucciniego — Adamiego, z dra 
matu Sordau i opery pucciniow 


„Nowa twarz” ekranu, aktorka, która 
jedną kreacją zaskarbiła sobie wzglę 
dy amerykańskiej publiczności. Z tej 
młodej, ' uśmiechniętej  twarzyczki 
promieniuje szczera radość życia, 
prostota i bezpretensionalność. Wró- 
żymy jej wielką karierę. - 
Po raz pierwszy ujrzymy tę młodo- 
cianą gwiazdeczkę Hollywoodu w fil 
mie „kolorowym „Jej kochany chło- 
piec* (Goldwyn Follies), gdzie wy- 
stąpi obok Zoriny, Adolfa Meniou 
; innych. 


chwila 


ków, warunków rozwojowych . 


innych narodów europejskich | 
jest paląca konieczność całko- | 


od wszechmocnego dziś lich- , 


szvm rzędzie czynniki powoła- | 


ko niskim procencie — jest po- szerokie pole do popisu. 


iichwiarzy 


trzeba chwili. 

Dość mamy łzawych drama- 
tów z cyklu „trędowatych“, 
które nam. narzucają lichwia- 
rze.. 

Nie zapominajmy o tym, że 
film, jest najpotężniejszym Środ 
kiem propagandy. .Polska racja 
stanu nakazuje nam wyciągnąć 
film polski z impasu, podać 'po- 
mocną dłoń potai producen- 
tom.: 

Ale nigdy:ich nie potępiać! 


Spec 
OEE ZA AT VAE RERE WOOD ZY DOSZŁA | 
Joeli Mc rea 


Widzieliśmy go w różnych filmach. 
Ujrzymy go jeszcze niejednokrotnie 


Pómoc. finansowa ze | na ekranie. A jednak? Aktorowi te- 
strony banków prywatnych, | mu brak jest przysłowiowego łutu 


szczęścia. W Korowodzie kreacji fil- 
mowych Joel Mac Crea nie trafiła się 


ı jeszcze żadna ciekawsza dająca mu 


A szkoda. 


Mussolini monopolizuje 
włoski przemysł filmowy 


specjalna konferencja reprezen- 
tantów poszczególnych krajów, 
którzy radzić będą nad wytwo- 
rzoną sytuacją. 


Nowe PEA E zmie- 
rzające do .zglejszachtowania 
produkcji włoskiej i podporząd 
kowania czynnikom rządowym 
wszystkich spraw związanych 
z importem -i eksploatacją fil- 
mów zagranicznych, dowodzi 
niezbicie, że Mussolini zmie- 
rza wyraźnie do całkowitego 
uniezależnienia gospodarczego 
swego kraju w dziedzinie pro- 
dukcji «inematograficznej. : 


Kursują też pogłoski, że ogło 
szenie paragrafu aryjskiego w 
przemyśle filmowym jest kwe- 
stią najbliższych dni. 


Jan Kiepura i Marta tggsith 


w ttlm'e włoskim 


skiej. Tematy muzyczne za- 
czerpnięto zarówno z opery, jak 
z dzieł innych kompozytorów. 
Film wykonany zostanie jedno 
cześnie'w dwóch językach: wło 
skim i niemieckim. 

Umowa obejmuje ponadto u- 
dział Kiepury i Marty Eggerth, 
każdego oddzielnie, w dwóch 
innych filmach, których tema- 
ty nie są jeszcze ustalone. Ak- 
cja ma się rozgrywać w Rzy- 
mie i Paryżu. 


CZYNU ; pew 


W pewnym piśmie stołecznym do- 
datek filmowy prowadzą aż trzej pa- 
nowie — o nazwiska mniejsza. No- 
mina sunt odiosa. Wszyscy trzej oni 
chodzą zgoła różnymi Ścieżkami, ma- 
ią całkowicie rozbieżne punkty wi- 
dzenia na te same sprawy i dlatego 
w ich owocnej pracy „nie wie lewi- 
ca, co czyni prawica*. Dziękuimy ie- 
dnak Bogu za to, że wspomnian; pa- 
nowie redagują li tylko kolumnę fil- 
mową i z tych prostych wzzlędów 
zabierają głos i udzielają ‘światu 
swych „cennych“ wskazówek w spra 
wach na ' ogół niezbyt światobur- 
czych — bo tylko filmowych. 

Ale wracajmy do tematu. Dwaj z 
tych panów należą do Związku Dzien 
nikarży 'i Publicystów Filmowych, 
trzeci natomiast nie, ałbowiem pu- 
blicystyką filmową zajmuje się sto- 
sunkowo od niedawna. Dając upust 
swej olbrzymiej fantazji wypisuje są 
żniste artykuły, udając współczesne- 
go mesiasza, stającego w obronie in- 
teresów kinematografii światowej w 
ogóle, a filmii polskiej w szczegól- 
ności. 

Najdziwniejszą domeną wszystkich 
artykułów owego pana jest niezwy- 


i kłe wprost zacietrzewienie przeciw. 


| być  bezstronnym 


ko wszystkiemu -cò polskie. Chcąc 
i sprawiedliwym, 


| należy przyznać, że niewątpliwie wol 


no panu termu, patrząc na Świat przez 


| mocno zamglony „Obiektyw 42“, wy 


| rabiać sobie swoiste pojęcie o wszy- 
stkim, co ma związek z filmem, nie 
| wolno mu natomiast ustawicznie na. 


pastować polskiej produkcji filmowej 
i tych wszystkich, którzy stają w 
iej obronie. Tym bardziej, że czyni 
to w sposób wybitnie niesmaczny, co 
postaramy się zilustrować poniższym 
przykładem. 

Otóż w ostatnim dodatku filmo- 
wym ukazał się artykuł — „Ludzie 


|za mgłą kołtunerii', w którym czy- 
pomi 

i-notable (???) od pro- 
PS orm e ając raczki na hodowa- 


: 
e 


| nych brzuszkach (72?) wzruszają ra 
mionami: Tak podobamy się Szan. 
Publiczności, produkujemy więc na- 
dal wszystko dla mas — mówią z 
chytrym uśmiechem...“ 

Następnie autor rozumuje w ten 
sposób: — Skoro polska produkcia 
filmowa znajduje się na bardzo ni- 
skim poziomie artystycznym — co 
jest, oczywiście winą producentów 
„o hodowanych brzuszkach* — nale- 
ży więc ją ratować przez uświado- 
mienie mas o potrzebie kultury filmo- 
wej. A czynić to powinni zdaniem 
autora' ludzie specialnie do tego po- 
wołari — na przykład... recenzent fil 
mowy. _„Małego.. Dziennika” „ który 
między innymi potępił w. czambuł 
wartości artystyczne tak cudownego 
filmu, jakim są „Ludzie za mgłą”. 

Przygądawszy  „szpetnie* produ- 
centom rzuca się wspomniany publi- 
cysta na Związek Dziennikarzy i Pu- 
blicystów Filmowych, 'w którym, zda 
niem jego zasiadają osoby nie mają- 
ce prawa zabierania głosu w spra- 
wach filmowych, albowiem nie doro- 
Śli do tego i przez swą działalność li- 
teracką „mogą zadać śmierć sztuce 


W 
Podobno... 


Wśród setek depesz z życzeniami 
i wyrazami sympatii dla narodu czes- 
kiego w chwilach tak dla niego prze 
łomowych, nadesłanych ną ręce rząd: 
Benesza przez obywateli -amerykań- 
skich znalazł się również telegram 
Myrny: Loy, czołowej- gwiazdy wy 
twórni Metro Goldwyn Mayer. 

+ 


«prezes Rady Naczelnej Przemysłr 
Filmowego wyjeżdża : wkrótce do LI 
twy.celem nawiązania stosunków fil. 
mowych polsko-litewskich. W związ 
ku z tym kilku producentom krajo- 

„„poradzonó" by powstrzymał” 
się ze sprzedażą swych filmów na Li 
twę. - 
. 

«Tosia Nowicka mimo wielu zapo- 
wiedzi nie powróci jednak do Holly- 
wood: Możliwe, że zagra ona w jed- 
nym z filmów produkcji: angielskiej. 
(Dziwić się należy, że żaden z produ 
centów krajowych nie: zaangażował 
jej do filmu polskiezo).. 


M Z O £ CLO CZWARTEK 


Niedźwiedzia przysługa 
ym daiu z pewnego pisma 


filmowei w calej Europie". 

Podobne oświadczenie nie zdziwie 
toby nas może, gdyby w dodatku fil- 
mowym oiego pisemka pracował tyl 
ko autor artykułu. 

Wolnoć Tomku w'swoim PRA 

Ale pan ów tego rodzaju postępe= 
waniem wyrządza wielką: krzywdę 
swym dwum pozostałym kolegom po 
fachu, którzy należą -do Związku 
Dziennikarzy i Publicystów Gra" 
wych. 


Niesmaczny i pozbawiony mini- 
malnej dozy umiaru i kultury ton ar= 
tykułu ośmiesza powązę reprezen= 
towanego pisma i w nad wyraz nie- 
korzystnym świetle stawia cały ze- 
spół redakcyiny, pozwalający na.nie 
poczytalne wybryki wspomnianego 
pana. Pan ten wyrządza zresztą ró» 
wnież niedźwiedzią przysługę admi- 
nistracjj własnego pisma, skoro po- 
zwala sobie na używanie podobnych 
zwrotów w odniesieniu do. szefów 
propagandy wytwórni i biur filmo= 
wych: 


„w tym miejscu widzimy scepty- 
czne uśmiechy czytelnika porgnego 
morza płatnych elaboratów  wszyst= 
kich  propazandzistów _ filmowych 
świata starannie zaśmiecających u- 
mysł czytelnika". 


Wiemy przecież, że przedstawi- 
ciele administraciji wielu pism w ogó- 
le, a pisemka o którym mowa w 
szczególności często'- kołaczą“ “do 
drzwi gabinetów wspomnianych „pro 
pagandzistów“, prosząc o płatny ma- 
teriał reklamowy, w celu „zaśmie- 
cenia“ łamów swych pism. Stąd też 
pasja z jaką pluie we własną kieszeń: 
pan z omawianego dziennika, jest zu» 

pełnie niezrozumiała. 

Tak oto wyrządza się krzywdę pr 
ducentom, Związkowi krzywde ipti 
i Publicystów Filmowych, kolegom 


po piórze i administracji własnego 
pisma. 4 

Cui bono? 

Czyżby w celu FACCE 
„Ludzi za-mgłą“? -. 

— Stanowczo gra nie warta 
świeczki. ą 


Na zakończenie chcielibyśnty do- 
dać, że wszelkie insynuacje i wyssa= 
ne z brudnego palca urojone zarzuty 
pod adresem „Nowej Rzeczpospoli+ 
tei“ mogą się skończyć dla ich autora 
w sposób .zgoła przykry. 

Co zaś do naszego stanowiska w 
sprawie okrzyczanych „Ludzi za 
mgłą“, to niech wojowniczy kolega 
raczy przeczytać recenzję ze wsqo- 
mnianego filmu, zamieszczoną w nie- 
dzielnym numerze naszego pismią, 
(właśnie w tym dniu, gdy ukązał się 
artykuł „Ludzie za mgłą kołtunerii"), 
w której stwierdzamy, że: „Obraz 
ten należy do szczytowych osiągnięć 
kinematografii francuskiej... Pyszna 
konstrukcyjnie całość ujmuje tzw. 
trickiem formy w klamry mgły całą 
akcję“. — Oraz, że polecamy: go 
„wszystkim znawcom 'i miłośnikom 
sztuki filmowej, którzy niewątpliwis' 
zachwycą się formą i kompozycją” Sa 


*£ 
—— 


Heddy La Mòr 


Niezapomniana Ewa z filmu reż. Mà- 
chatyʻego ` „Ekstaza“. Aktorkę „tę 
przed rokiem porwała. Ameryk 
Obecnie ujrzymy ią w filmie" za 
gier“, 


ona w acer od prerai ze zna. 
nych malarzy ane TRAAN 


Nr. 193 


W sobotę czy... później? 


„NOWĄ PZP 


Start do stratostery lada czień 


Przed kilku dniami donosiliśmy, że 
Pogotowie startowe balonu stratosie* 
rycznego „Gwiazda Polski“ nazńaczo 
no na dzień 27 bm. W trakcie prac 
przy malowaniu gondoli i umieszczą- 
niu przyrządów okazało się jednak, żę 
dopiero w nocy z piątku na sobotę bę 
dzie można powiedzieć, że... bałon go- 
tów. 

Prawdopodobnie nalwiększy ziazd 

do Zakopanego będzie mą sohotę, 
gdyż sytuacia międzynarodową wy» 
laśniła się o tyle, że... zaczęto się z 
powrotem interesować  stratosferą, 
która, jeśli tak się można wyrazić ze- 
szłą ną plan drugi wobec wielkich wy 
padków na arenie międzynarodowej. 
"Jeżeli warunki atmosieryczne po- 
zwolą — start odbędzie się w sobotę 
we wczesnych godzinach rannych, 
Ale, jak już zaznaczyliśmy, wszystko 
zależuę iest od pogody, która w ostat 
niej chwili może się zmienić, unie- 
możjwić start i — każe tysiącom ludzi 
czekać kilka dni. 
„Kto więc wybiera się na start balo- 
ny stratosierycznego musi być przy* 
gotowany na to, że będzie musiał po- 
zostać tam przez kilka dni. Nie jest to 
tragiczne, jeśli zważyć, że Zakopane 
zmienia się niemal z dnia na dzień, a 
więc robi się coraz ciekawsze, no, a 
góry nie zmieniły się, to znaczy mogą 
zawsze dostarczyć wielu mocnych 
przeżyć. 

Do służby iuformacyjnej, o której 
pisaliśmy ostatnio, obejmującej prasę, 
radio, pocztę, telegrai i film przybył 
ostatnio jeszcze jeden czynnik, a mia* 
nowjcie krótkofalowa aparatura radio 
wą, którą jedna z firm zaofiarowała 
na czas trwania pogotowia startowe- 
go. Kto nie będzie mógł być osobiście 

„przy starcie balonu może więc być spo 

kolny, że będzie dobrze poinformowa 
ny. Oczywiście — informacje prasy 
codziennej czy radia w żadnym wy- 
padku nie dadzą tych wrażeń, iakie 
mieć będą ci, którzy będą naocznymi 
świadkami największego na przestrze 
wi naszei niepodległości wyczynu lot- 
niczego. <: ; A 08 

W roku, w którym puchar Gordon- 
Bennetta jeszcze raz przeszedł w pol- 
skie ręce — lot do stratosiery -jest 


ĖS 


jeszcze jednym dokumentem, że tam 
gdzie chodzi o materiął ludzki, a mia 
nowicie o pilota | konstruktora, lotnic- 
two polskie jest bez kowkurencji. Oby 
tylko zychwałe zamierzenią Burzyń* 
skich i Narklewiczów doszły do skut- 
ku i przyniosły nauce polskiej ten 
blask, jaki jej przyświeca od czasu 
Śniadeckich... (wp) 


CZPOSPOTITA" 


Łucznicze mistrzostwa Warszawy 


Tylui mistrza zdobył Majewski 


z Bydgoszczy 


Na torąch luczniczych WKS Żoli- 
bórz odbyły się zawody łucznicze o 
mistrzostwo Warszawy, przy udziale 
19 zawodników, w tym 11 zamieisęo- 
wych. 


Tytuł mistrza Warszawy zdobył Fe 


Trzy rekordy. świata 


na zawodach 


BYDGOSZCZ, 28.9. W środę odby* 
ły się w Bydgoszczy wielkie zawody 
lekkoatletyczne z udziałem czotowych 
lekkoatletek Polski z Walasiewiczów= 
ną na czele. Na tych zawodąch pobito 
rekord świata w sztafecje 4x200 mtr. 
poza tym Walasiewiczówna wyrówr 
nata rekordy na 50 i 100 vardów. 

Na 50 i 100 yardów Walasiewiczów 
na osiąznęłą 6,4 i 11 sek. Nasza za- 
wodniczkaą biegła pod wiatr, by-wynik 
nie uległ zakwestionowaniu. 

w sztafecie biegły Książkiewiczów 
na, Gawrońska, Kałażyna i Walasie- 
wiczówna. Sztafetą ta uzyskała czas 
1:44,1, poprawiając rekord świata © 
1,5 sek. ; 

Z pozostąłych wyników, uzyska- 


w Byinosz zy 


mienić warto wynik 1,82, uzyskany w 
skoku w zwyż przez młodego zawod- 
nika bydgoskiej Polonii Borajkiewi- 
cza oraz wynik Duneckiego, który u- 
zyskał czas 10,9 na 100 mtr. 


liks Majewski (PPW Bydzoszeż), uzy 
skując 1069 pkt. Tytuł wicemistrzą — 
W. Włodarski (PPW Bydzoszcz) 1051 
pkt, 3) J. Just (Boruta Zgierz) 964 
pkt, 4) Pruzar (Lwów) 890 pkt, 5) 
kpt. Lewiński (ZS Warszawa) 850 pkt. 

Tytuł najlepszej łuczniczki Warsza- 
wy zdobyła Szczycińska. 

Zawody łucznicze cieszyły się w 
tym roku niebywałym zalnteresowa- 
niem. publiczności. Organizację zawor 
dów przeprowadził WK$Ś Żolibórz 
bardzo sprawnie, Po zawodąch odby- 
ło się wręczenie nagród. 

Wielokrótna mistrzyni Polski Jani- 
na Spychąjowa kierowałą zawodajni I 
z tel rącii, mając czas całkowicje za- 
absórbowany, nie brała udziału w za 

' wodach. 


Lek coa letyczne zawody Warstawa—Łórź 


Asy na 


starcie 


Jak iuż donosiliśmy, w nadchodza- | ki (Osiński). 5.000 m — Noji i Herman 


cą niedzielę rozegrany zostanie 
| Zgierzu międzyokręgowy mecz lekko- 
| atietyczny Warszawą == Łódź, 
Drużyna Warszawy wystąpi w na- 
stępujacym składzie: 100 i 200 m — 
Troianowski i Ładnowski (Sulikow 


w | (Osiński). 


4x400 in — Śliwak, Zabierzowski, 
Kożliski, Metelski. W dal — Sulikow- 
ski i Morończyk (Luckhaus). Tyczka 
— Moróńczyk i Gierutto (Luckhaus). 
Tróiskok = Luckahaus i Sulikówski 


nych w ramach tych zawodów, wy- ski). 1500 m — Staniszewski i Winec- | (woróńczyk). 


Reforma list neuczyceli nardarstwe 
Przymus ukończenia kursów unif kacyjnych |0 


Wszyscy nauczyciele narciąrstwa, 
którzy stosując się do przępisów za- 
sad akcii wyszkoleniowej ukończyli 
kurs uniiikacyjny — będą specialnie 
zaznaczeni w oficjalnej liście nauczy- 
cieli narciarstwa PZN. 

Nauczyciele narciarstwa, którzy zo 
stali mianowani przed r. 1934, włącz- 
nie i do tej pory nie przeszli kursu 


wnitikacytnego, zostaną skreśleni z li 
sty nauczycieli >— jako nieczypni: 


- Zachowani zastaną na liście wyjąt- 
kowo tylko wtedy, o ile do dnią 10 


UZ ZZ ESEE 


zed celownikiem Z 


"Dzisietisze wyścigi 
> Konie podaiemu w koleiności 
przewidywanych przez nas szans 


GON. 1. Nagroda 1.600 zł. Dystans 
1600 m. 

` Nektar, Jeszcze raz, 
Mouytardę, Ikaria, Hestia. 
< GON, 2. Nagroda sprzedażna 1.500 
vłotych. Dystans 1100 m. 

Parafraza, Fagot, Boliwia, Sawoy- 
ard, Cicha. 

GON. 3. Nagroda 2.000 zł, Dystans 
100 m. 

Mousquetaire, Marwal, Juras, Bu- 
śyrys, Bidermajer, Derwisz, Mariasz, 
Royak, Fox. 

_ GON. 4. Nagroda 1.800 zł. Dystans 

1100 m. 

« Saragossa, Palinka, Kalwila, Ninon, 
enie, Fryne, Anarchia, Gefia, Pola. 

na, Bezomia, Gondola. 


Przy 


Nebraska, 


ZWYCZAJNY: Nókłar, Rawita, Jenny. 


GON. 5. Nagroda 2.200 zł. Dystąns 


2100 m. 

Dal. Narew, Pociecha, Rakoczy, 
Ibis, Komtur I, Wisconti, Wróżda, 
Królowa. 

GON. 6. Nagroda 1.800 zł. Dystans 
1100 m. i 

„Szatmar, Edeling, Bari, Aksum, 


Chwat, Liwerwer, Partyzant, Rodan, 
Tamar. Odlot, Aksum, Horyniec. 
GON. 7. Nagroda 1.800 zł. Dystans 


2100 m. 
Iwa. Laikónik, Pirandelo, Dee 
bar. Gęntaur, Talitha, Ewa, Rübe- 


zahl. 
GON. 8. Nagroda 1.600 zł. Dystans 


2200 m. 
Jenny, Erytrea, Orkan, Waad, 


Brysk, Sęp, Jesion, Oberon. 


"uszczalni zwycięzcy 
ĄAccumulativ dnia 


FRANCUSKI: Mousquetaire, Dal, Lajkonik, Erytrea. 


"WCZK CHE „W 


Na tor 
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UWAGA. W rązie wycofania któregoś z powyższych koni, należy wpisać na jego miej- 
*ce następnego podług wskazanego przez nas wyżej potządku. 


R, 


października br. nadeślą zobowiąza- 
nia, że w sezonie 1938-39 r, przejdą 
kurs unifikacyjny. 


ESKK RITTER ZEE AERO 
j„eychodnia snecialoa dia chorych a: 
RCA "SERCE 
A 28-30. Rentgen. Odm. 
towar Elektro speson Prześwie 
tlenia płuc I serca. Wezwania na mia- 


sto, TEL. 5.93-33. _ (100) 
A MARIA GURFINKIEL 
KUSZERK 
odznączóną przez Profesorów U: J.P 
PORZDV BEZBŁAYNE 


NIEZAMOŻKNYM USTĘPSTWO 


PONOC LEKARSKA KOSZYKOWA 20-2 "ite "iocrernewe. 


Godziny przyjęć: 10—1; 4—8 


SPECJALNA przych. dla chorych os 


PŁUCA mimnm: | 


W-wa. Marszałkowska 49; tel. 9.00-09, 
godz. 10-13-7 (6011) 


(0025) | koncert solistów; 15.00 Wiądom. s 


Kula i dysk — Gierutto Í` Mañk 


(Gburczyk). 
Oszczep — Gbutczyk j Gierutto 


Puńktacja meczu — 5, 3,21 1 pkt. 
w sztafecić 10 i 6 pkt. 


St. 


Start Kuszcińskiego 


W nadchodzącą niedzielę na boisku 
Skry o godz. 10 rozegrane zostaną za 
wody lekkoatletyczne, . organizowane 
przez RKS Skra z okazii iubileuszu 15 
lat istnienia tego klubu. 

W ramach tych zawodów w biegu 
na 3 km startować będzie Janusz Ku 
sociński. 


——— 


Baworowski 
mistrzem Rumunii 


BUKARESZT, 29.9. W środę odbył 
się finał miedzynarodowych mi- 
| strzostw tenisowych Rumvnii w grze 
| pojedyńczej panów. Zwycięstwo ji ty» 
tył mistrza Rumunii zdobył Baworow 
ski, który pokonał Czecha Cejnara 
5:7, 6:4, 4:6, 6;3, 6:1. 


pa 


Rorbas 
do "iero -a mies. na boisku 


We środę powrócił do Krakowa z 
Warszawy piłkarz Cracovii Korbas, 
kontuzjowany na ostatnim meczu z 
„Jugosławią. 

Chora noga Korbasa pozostanie w 
opatrunku gipsowym przez tydzień. 
Najdalej za miesiąc Korbas będzie 
mógł wrócić na boisko. 


——— 


K:ntor bróni 
tytułu m strza 


Zawodowy mistrz bokserski Polski 
w wądze ciężkiej, Kantor, donosi nam 
z Cieszyna, że w nadchodzącą sobotę 
różegrą w Cieszynie mecz z Jóźkowia 
kiem o tytuł mistrza Polski, 

W meczu tym Kantor bronić będzie 
tytułu mistrzowskiego po raz siódmy. 


| CZWARTEK, 2.9.1938 R. 


"WARSZAWA I 

4,15 „Kiedy ranne wsłają zorze”; 6.20 Mu- 
zykaę gás Gimnastyka; 7.00 Dziennik 4 
„ny; 7.15 Muzyka poranna; 6,00 A a dia 
szkół; 11.00 Audycją dja szkól; 19.75 Płyty; 
11.57 Sygnał czasu; 12.05 Audycja pałudnie- 
wa; 15.15 Audycia dla dzieci; 15.350 Skrzynka 
ogólna; 15.45 Wiad, PZ: 16.55 Mu- 
zyka lekka; 16,65 Po nka; 17.00 M a 
tanęczna; 18.00 Przegląd wydawnictw; 18.10 
Pieśni kompozytorów polskich; 18.50 Słu- 
chowisko; 19.00 Recital fortepianowy; 17.20 
Pogadanka aktualna; 19.56 Koncert rorryw- 
kowy; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Poga- 
danka aktualna; 21.00 Audycja dla wsi; 21.10 
Audycja muzyczna; 21.50 Wiad. sportowe; 
22.00 Londyńska orkiestra symfoniczna; 22.55 
Przegląd prasy; 25,00 Ostatnie wiad. dzien- 


WARSZAWA II. 
14.00 Parę informacji; 14.10 
rtowe; 
15.05 Zespół Stefana Rachenja; 17.00 Jak 
spędrić święto? 17,10 Pogadąnka społoczna; 
47.16 Płyty; 18.10 Muzyką lekka I taneczna; 
22.00 „Pani Teodora” opowiadanie; 22.20 Mu- 
zyka taneczna. 
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE 
19,00 Królewioc. „Kawaler srebrnej róży” 
opera R. $treussa. 


15.00 Płyty; 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Nauka i wychowanie 


KRÓJ -- Modelowanie. Kurs sześ- 
cjotygodniowy zł 40.7. Wy 


uczenie kompletne =- gwarantowane. 

Zapisy; Biuro Zjemanek, Krak, Przed- 

meście 58, w godz. 12 do 15. 
(1-—300) 


_ Lokale 


(Poszukiwane) 
meree EE TA 
ÓKÓJU bez mebli poszukuje inte» 
P rycie na posadzie; okólica Ak- 


atol. (Nowogrodzka). Tel. 325-10. 
(4—310) 


EDC ISRO EREA 
, Kupno ! sprzedaż 
FUTRA i okrycia damskie, Krzą- 


tała, poleca dobrą facho- 
wą robotę obstąlunków, 


cii 


s we isa PN 
według najnowszych modeli, po ce- 
nach konkurencyjnych. Warunki do- 
godne, — Focha 8-8, tel. 324-69, 
(5—311) 


KAPELUSZE 


męskie w różnych kolorach ~= gatun 
kach — poleca po cenach rewelacyj- 
nie niskich, również odświeża, pierze, 
nicuje, fasonuje. A. Janecki, Złota 8 
(przy. Marszałkowskiej). 


(5—291) 


MEBLO WE zakłady Jan Wrze» 

cian polecają wła- 
sne wyroby, komplety, pojedyncze, 
przeróbki stólarskie, tapicerskie, Ho. 
ża 16. (5—303) 


MEBLE patani można nabyć we 


asnej Wytwórni SŁ 
Wyczółkowskiego. Warszawa, Nowy 
Świat 45. telef. 6.95-06. Warszłał — 
Leszno 101 m. 5, (5.271) 


p oóorai od złotych 8. Bez 
zaliczki. Nainowsze modele bie- 
żącego sezonu. Dostawa natychmia- 
stowa. Dzwonić: 12-24-30.  (5—282) 


amiana zużytej garderoby na mā» 
teriały bielskie, Marszałkowska 
108, front I piętro. TEl 6-42-45, 


Różne 
JEZEL!’ 


na katar żołądka, kiszek, wątrobe, 
żółciowe kamienie, sercę, nerwy, bez 
senność, bóle głowy, krzyża, kobie- 
ce, różne inne dolegliwości — niech 
się zgłosi do Rudzińskiego, a bóle — 
cierpienia natychmiast bez lekarstw 


ustąpią. Rudziński, Nowy Świat 60 
A 2. Godziny: 10—2, 
(6—262) 


KIO CRONES 


RADIO EE 


20.00 Lille. „Cibeułetie” operetka Hahna, 

20.10 Kopenhaga. Koncert symfoniczny. 
-20.45 Droltwich. Koncert symfoniczny. 
20.50 Lyon. „Czar walca” operetka ©. 


Suaussa. ; Í 
"21:00 Praga H. Koncert symfo e. i 
ROS ga pac PEPE 
1% Luksemburg. Koncert symienictny, 
PIĄTEK, 30.9.1938 R. 


WARSZAWA I 

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”; 4.26 Mu- 
ryka; 6.45 Gimnastyka; 7.00 Driennik poran- 
ny; 7.15 Muzyka poranna; 8.00 Audycja dia 
szkół; 11.00 Audycja dla szkół; 11.25 Płyty; 
11.57 Sygnał czasu; 12.05 Audycja południo- 
wa; 15.15 Opowiadanie dla dzieci; 15.350 
Rormowa z chorymi; 15.45 Wiad. gomata: 
ezo; 16.00 Koncert rezrywkeowy; 1 Foelie- 
ton; 18.10 Pogadanka; 18.10 Koncert s0li- 
stów; 18.65 Nowości literackie; 19.00 Utwo- 
"y fortepianowe tycji Dr ej; 
19.20 Pogądanka aktualna; 19.50 Koncert rox- 
rywkowy; 20.45 Dziennik wieczorny; 20,65 Po- 
| gadanka aktualna; 21.00 Audycja dla wsi; 
21.10 Koncert rozrywkowy; i 
towe; 22.00 Koncert symfon ; 
|gląd prasy; 25.00 Ostatnie wiad. dziennika 
wieczornego. 


WARSZAWA II. 


15.00 Płyty; 14.00 Parę informacji; 14.98 
Koncert solistów; 15.00 Wiadom. sportowe; 
15.06 Trio P. R.; 17.00 Pogadanka aktualna; 
17.10 Melodie dalekiej północy; 18.10 Płyty; 
22.00 Felieton; 22.15 Płyty, t 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE. ZAGRANICZNE 


20.10 eera i nba sy „Cyrulik sewii- 
ski” ra Rossiniego. 

20.15 Sxtutgori „Pajaco™ opora Leonca- 
valis. 

70.15 Londyn Reg. Symionia nr 9? Boothe- 


vena, 
20.50 Paria PTT. Koncert orkiestrowy. 

ijoi Florencja. „Czarny Pierrot" operetka 
ajossa. 


SOBÓTA, 1.10.1938 R. 


WARSZAWA I 

615 „Kiedy ranne wstają zorze”; 6.20 Mu- 
zykaj 6.45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik poran- 
ny: 7.15 Koncert poranny; 8.00 Audycja dia 
szkól; 11.00 Audycja dla szkół; 11.57 Sygnał 
crasu; 12.05 Audycja południowa; 15.15 Te- 
atr wyabraźni dla dzleci: 15.45 Wiad. gos- 
podarcze; 16.00 Koncert; 16.45 Felieton; 17.00 
Kapela ludowa; 18.00 Transmisja z sali rady 
miejskiej; 18.65 Szkic literacki; 19.08 Pieśni 
w wykonaniu Ady Witowskiej-Kamińskiej; 
19.350 Zyamunt Noskówski: sulița krąkowia- 
ków; 20.00 Audycja dla Polęków ra grani. 
si 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 
dónka aktualna; 21.00 Audycja dla wsi; 24,48 
Muryka taneczna; 2.50 Wiad. sportowe; 
22.00 Godrina niespodzianek; 25,00 Ostatnie 
wiad. dziennika wieczornego. 


WARSZAWA Il 
14.00 i 14. 
Koncert solistów; R Mae o 
15.05 Kwartet Alekszndra Misrułowitza; 17.00 
w gospodarcza; 17.15 
i amerykańskie orkiestry symfeniczne; 18 
Płyty; 22.00 „Napój miłosny” epera Donizet- 
tiogo; 22.55 Płyty. 
NICIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE 
20.00 Londyn Reg. Kóneort SE 
20.10 Deutschiandsender. „Dubarry" ope- 


retka Milloeckera-Mackebena. o 
21.00 Rzym. „L'isola folle” opora Donizeł- 


15.00 $ 


tiègo. 
21.15 Luksemburg. Koncert symfoniczny. 
EB gg, Droitwich. Muzyka taneczna z Ame: 


Piwo 

Zdarzyło się, że pewien obywa. 
tel poszedł, jak co dnia do swojej 
„Stammkneipy* wypił swoje nòr- 
malne 20 kufli piwa i... urżnął się 
haniebnie. Ponieważ od lat dwu- 
dziestu, codziennie aplikował so- 
bie taką samą porcję i nie odczu- 
wał aż tak nieprzyjemnych skut- 
ków. Najprzód oberwał od żony, 
która nie chciała wierzyć, że mał. 
żonek jest po normalnej porcji, 
przypuszczała, że ją co najmniej 
dwukrotnie przekroczył, a po- 
tem... 

Prostym następstwem tego fak- 
tu było, iż obywatel poczuł się 
dotknięty na honorze i zażądał 
zbadania procentu alkoholu w 
piwie, które, jego zdaniem było 
za mocne. 

Traf zdarzył, że w drugim koń- 
cu miasta, inny obywatel także 
wypił w swojej „Stammkneipie* 
swoją porcję piwa i także... po. 
czuł się dotknięty na honorze. I 
nie wiadomo jakim sposobem oba 
piwa pochodziły z dwu różnych 


ś sąd 


| browarów, co zaczynało zakrawać 


na wyraźny sabotaż rozporządzeń 


‘dotyczących procentu alkoholu w 


naródówym trunku. ` Obu właści. 
„cieli browarów pociągnięto do od 
| powiedzialności przed sąd miej- 
scowy. 

Nie wiem, czy państwo zdają 
sóbie sprawę czym pachnie taki 
wyrok w państwie totalnym. W 
każdym razie nieprzyjemność du- 
ża, boć przecie nie można zali. 
czyć do przyjemności obozu kon- 
centracyjnego... Obaj browarnicy 
dostali gęsiej skórki i bladzi a 
drżący stanęli przed sądem. 

Długi, teoretyczny wywód pro. 
kuratora i obrońców nie zdołał 
przekonać sądu ani w tę, ani w 
tamtą stronę. Sprawa zawisła w 


powietrzu. 

— Może byśmy tak tego piwka 
spróbowali? —- zaproponował 
przewodniczący. 


— Święte słowa — odrzekł zgo 
dnie komplet sądżzący i szybko za. 
lecił woźnemu sprowadzić wszy. 


aA stkie inkryminowane gatunki piw 


HUMOR 


©7101 NOWE DOMY 


— — Proszę pana, dom się zawalił, 
gdy rozebraliśmy rusztowanie. 

— A czy nie mówiłem wam, żeby- 
Ście 'rozbierali rusztowanie dopiero 
po naklejeniu tapet w mieszkaniach?! 


TROSKI 
= Pijesz wciąż, Briggs? 
— Piię, topię moje troski. 
udaje ci się? 
— Niestety — nie. 
umieją pływać. 


NIE ZROZUMIAŁ 


Chłop przychodzi ‘do administracji 
dziennika i powiada: 

— Oiciec.mi zmarł. Chciałbym. dać 
ogłoszenie. Ile tò może kosztówać? 

— Dwadzieścia groszy za mili. 
metr! — odpowiada urzędnik. 

— Gwałtu! — woła zrozpaczony. 

Ojciec mój miał 1 metr i 80 centy- 
metrów wysokości. 


Moje troski 


WITOLD POPRZĘCKI EE 


CZARNOZIEM = 


STRESZCZENIE 


Po dziesięciu latach 


więzieniu powrócił do rodzinnej wsi Antoni Wia- 
derny i po spowiedzi objął swoie niesłychanie za- 
puszczone gospodarstwo. Faktem jego powrotu 
zainteresował się wywiadowca . Szczepek, który 
nie wierzy w winę Antoniego Wiadernego tym bar- 
dziej, że we wsi zauważył Mateusza Wiadernego 
w intymnej rozmowie ze znanym komunistą Gry- 
fenbergiem. Dochodzenie rozpoczął Szczepek roz- 
od którego jednak nic się nie 
dowiedział, jak również nic więcej nie powiedział 


mową z księ dzem, 


mu Antoni Wiaderny, 


szczegóły zbrodni. popełnionei przed 10 laty. — 
Stwierdziwszy w nocnej wędrówce, że wieś jest 
zła i pełna przestępców, Antoni idzie do księdza 
po radę, a tymczasem Szczepek: energiczriie pro- 


wadzi śledztwo dalej. 


to, co robią z ojcem... 


Warszawa, oL 


oraz odpowiednią ilość kufli.. Za. 
częło się próbowanie. Kufelek za 
kufelkiem bulgotał wesoło coraz 
pogodniej nastrajając sędziów do 
świata i ludzi. Podsądni. zaczęli 
przychodzić do siebie po wstrzą- 
się oskarżenia, licząc na coraz ła- 
godniejszy wyrok i patrząc z ra- 
dością na tę oryginalną „wizję lo- 
kalną*. 

Aliści jednemu z członków są. 
du głowa zaczęła się chwiać i opa- 
dać... potem drugiemu... trze- 
ciemu. ` 

Komplet sądzący po odbyciu 
próby. piwnej nie był w stanie wy 
dać wyroki, taki był „senny i 
rozmarzony"... |. 

Rzecz opraśsdzię zakrawa na 
bajkę. A jednak... działo się to w 
sławnym mieście Tennensee, roku 
Pańskiego 1938... Bywa i tak. 

ORKA 


MOL POPRZĘ ak 0 ul Pieka pł AVTA Je me prin (BONA = S: i ac be AEN 


= SCHNIE... 


Woiciech Skuza 


Sw ać 


Dzieje życia pięknej Taliany 


Szczere i proste zwierzenia... 


Prostota życia cygańskiego obiitu- 
je w tak dziwne sytuacje, iż napewno 
nie jedemu czytelnikowi wydać się 
może, iż sceny, jakie opisuję, zrodzi- 
ły się z fantazji. Tak jednak nie jest. 
Po prostu: kto zną duszę cygańską 
nie z romantycznych opowieści, nie 
z legend, ani też nie ze sztucznych i 
rzekomo cygańskich melodii — ten 


zrozumie, iż pozorny romantyzm cy- | 


gański jest niczym innym, iak tylko 
twardą i brutalną rzeczywistością ży 
ciową. 

Uśmiechnięty, mówiący czasem 
dowcipy Cygan i proponująca wróże- 
nie Cyganka — żyją w warunkach 
może cząsem gorszych, niż nasi kra- 
jowi żebracy. Jeśli jednak można wa 
runki porównywać — to w każdym 
razie nie można porównać duszy cy 
gańskiej do duszy żebraka. W psy- 
chice Cygana tkwi coś, co każe jemu 
samemu uważać się za pewnego ro- 
dzaju arystokratę, Cygan osiadłego 
człowieka uważa za jakiś niższy 
stwór ziemski. Mówi o nim z lekką 
pogardą i traktuje go, jak zarozumia 
łego głupca, którego na każdym kro- 
ku powinno się okraść i ocyganić. — 
Obce są dla Cygana kategorie nasze- 
go myślenia i obca jest nasza moral- 
ność. Dlatego tak trudno człowieko- 
wi spoza obozu cygańskiego, wejść 
do obozu, a jeszcze trudniej wydobyć 
od niego szczere zwierzenia. 

Dlatego to, co usłyszałem od Tatia 
ny, wydało mi się w pierwszej chwili 
też cygaństwem i niczym więcej. — 
Nie mogłem bowiem zrozumieć tego, 
żeby poznana przed kilku dniami Cy- 
ganka szczerze mówiła o sobie. Po- 
myliłem się jednak. Okazało się, że 
Tatiana, która już od Kali słyszała 
wiele o Jędrku, od pierwszej chwili z 
uinością odnosiła się do mnie. Po 
prostu zanosiło się na to, że wpląta- 
łem się. w” iakąś kabałę, z której" już 
wyjść nie będzie można, Już po 
pierwszym dniu pobytu w obozie 
zorientowałem się, że — o ile Jędrka 
traktuje tak Kala, jak i Tatiana, jako 
przyszły przedmiot szantażu, © tyle 


i tsei ENESE PE ORDO OCS ORKA KLA2 R aA O. 0 WADA WANA 1 w ich oczach uchodziłem za czło- | wody wiał chłód, lak westchnienie. | 


— Przesadzasz, jak zwykle. Ja nie przeczę, że 
powinienem raczej żyć: z chłopami niż przeciw nim: 
Masz rację, że im wykłuwa oczy takie podlewanie, 
| ale— oni też wiedzą dobrze, że jeżeli u mnie uda im | dwa pisma na całą Polskę uważają, że jesteście si- 
się coś ukraść — bezkarność pewna. Nigdy nie do- łą, z którą na 
chodzę swego, choć wiem, że trzy, a. nawet pięć. 
rodzin we wsi żyje tylko z tego, co mnie ukradnie 
z pola, z lasu czy choćby z obejścia. Trzeba widzisz 


znać chłopa... 


sz trowieść | 


niewinnie spędzonych w 


który ukrywa wszystkie 
czenie ? 


—Atyi tobie podobni nie znacie go — przerwał 
„ten potok słów inżynier. — 
znacie i to jest w tej całej tragedii najgorsze... 

— Dowody...? 
Az lle chcesz. Jest na wsi wielki ruch polityczny, 
czy go niema? 

— Owszem... jest — przyznał lojalnie sędzia. 

— A co wy, ziemianie, macie za głos w tym tu- 
chu? Żaden. Was tam nie tylko niema — wy tam 
jestęście zwalczani. Zamiast prowadzić masy chłop- 
skie za sobą — macie je przeciw sobie. Ja nie mó- 
wię o ugrupowaniach chłopskich wywrotowych — 
rozejrzyj się w spokojniejszych, zajrzyj do tych, 
które nie krzyczą o reformę rolną bez odszkodo- 
wania i sam powiedz: gdzie ziemianie mają zna- 


Szabłowski milczał. Może po raz pierwszy w ży- 
|ciu jemu, staremu gospodarzowi, jemu, który od 
dziesięciu lat był sędzią granicznym, cieszył się 
: ogólnym szacunkiem wszystkich ziemian z okoli- 
Przypomniało mu się, jak mu kazali patrzyć na| cy — jemu właśnie ktoś tak dobitnie udowodnił, że 
ta pozycja jest niczym. A inżynier bez litości ciąg- 

Szybko jednak opanował się. Przecież tu jest Pol- | nął dalej: 
ska, Warszawa niedaleko, bezpieczeństwo na sto 
procent zagwarantowane pod bokiem tak silnego | powanie polityczne, czy taka sfera wpływów, 
garnizonu wojskowego i policyjnego. =... | 


— Powiedz mi zresztą czy wogóle jest takie ugru- 
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Wam się zdaje, że go 


wieka, który raczej powinien złączyć 
się na zawsze z obozem... 

Powiedziała mi to zresztą sama Ta 
tlana. Kiedyśmy weszli w las i ścież 
ką leśną szli w stronę rzeki — usły- 
szałem słowa Tatiany: 

— Tobie nie będzie źle u nas! Ty 
tylko musisz żyć dobrze z Nikiiorem. 
On się bardzo zawziąt na Jędrka... 

Zrozumiałem: by wkraść się w ła- 
ski obozu, trzeba będzie stać się wro- 
giem Jędrka. Dziwnym tylko wydało 
mi. się to, że Tatiana, niby przyjaciół 
ka Kali — tak mówi o Jędrku... 

— Czy Kala jest twoją siostrą? — 
spytałem. 

— Siostra, siostra, jak wszystkie!— 
usłyszałem odpowiedź. 

— Jakto. — wszystkie?! — wyra- 
ziłem zdziwienie. 

Zrozumiała . Tatiana moje zdziwie- 
nie, bo po chwili miłczenia zaczęła: 

— Ja w tym obozie obca. Mój ród 
teraz jest w Rumunii. -Tam ja była 
dwa roki temu. Tylko trzeba było 
wyjechać z Rumunii, bo chcieli mnie 
zabrać do więzienia, A ród Karalo- 
szy nigdy nie pozwoli na więzienie. 
My nie złodzieje, my Cygany. Mój 
ród jest sławriy, nie taki, jak ten, ot... 

Wskazała na obóz. 

— To czemuś opuściła ród Karalo- 
szy? 

— Ja nie mogła tam dłużej być! 
Tam w jednej wsi zginęło dziecko. 
Tak posądzili, że ja ukradła. 

— Ale to nie prawda? — spytałem. 

— A cóż, czy ja swojego dziecka 
mieć nie mogę? — zalotnie i z uśmie- 
chem odpowiedziała Tatiana pytaniem 
na moje pytanie. 

— „ii nas każda może mieć dziec- 
ko — ciągnęła dalej Tatiana — i każ 
da musi mieć, To po co mnie cudze, 
jak ja bym ze Peta miała kłopo- 
ty? 

— A tyś się. dk rodziła? — spy- 
łem nagle: Tatlaqę. 

Doszliśmy akurat do jakiegoś stru- 
myka. Wił on się wśród gąszczy le- 
śnej i szemrał cicho, spokojnie, jedno 
stajnie. Śpiewały ptaki i od strony 


29. 11938 r. r. 


bez aamu (5) 


Usiedliśmy nad brzegiem strumyka, 
na małej polanie. 
Szumiał las... 
— „ty się pytasz — mówiła Te | 
tiana — gdzie ja się rodziła? ý 
— To zńaczy w jakim kraju? — 
przerwałem. K 
— Ja Rosjanka! — usłyszałem od 
powiedź Przed wojną my w Rosji 
mieszkali, na Uwrainie. Karaloszy po 
chodzą z Węgier, ale my przez kilka | 
at mieszka! w Rosji, Tam ja się y- 
rodziła. Ja już latała i biegała, ja 
już była panienka, jak zabili matkę. © 
— Kto? — spytałem zdziwiony.: 
— Kozaki! — usłyszałem odpo- 
w'edź. EE 
— To taki brzydki naród — ciągnę- 
ła dalej Tatiana. Kiedy w czasie woj- 
ny przechodziliśmy koło Uharoska, 


koło wsi, co tak się nazywa, jakieś | 


pany, oilcery zaczepiły matkę. Ona 
im chciała wróżyć. Tak zgodzili się. 


ppr śmiać się, rzucać pieniądze — 


a później siłą wlali do ust matki go” 
rzałkę. Matka upiła się Do obozu 
było parę wiorst. Tak ja matkę 
chciałam zanieść do obozu. Ale jakiś 
oficer, czy sołdat rzucił mnie na zié- 
mię i... 

— Kiedy oprzytomniałam nie było 
już nikogo: ani matki, ani oficerów, 
ani sołdatów. Głowa mnie bardze 
bolała. Tak ja wstała i poszła do 
naszych, do obozu... ; 

— A matka? — spytałem. , 

— Matka zaginęła. Nie wiedzieli o 
niej w obozie, ani na wsi. My. chodzi- 
li, pytali się, czy kto nie widział na 
wsi matki, ale ludze mówili: „ej, a 
Tak my jeszcze parę dni zostali, ale 
później trzeba było wyjechać. . 

— Jakto? — spytałem — wyje- 
chać bez matki? Cóż was zmusiło do 
wyjazdu? 

— 0 — mówiła spokojnie Tatiqe | 
na — co? Przyszedł czas i trzeba- by 4 
ło jechać... 

— A matka? 
cze. 

— My myśleli, że ona nas odnaj 
| dzie... 


— spytałem raz des 


p: e. u.). 


Bo gdzieindzieji — nic nie znaczą. Byle urząd pódźt:! 
kowy dusi ich bez miłosierdzia, prasa wszystkich. 
odcieni hula sobie po nich, jak po łysej kobyle i tylko 


leży się liczyć. A któryż z rządów Nie- 
podległej Polski liczył się z wami? Żaden. Któryż 
sejm wziął was w obronę? 


Szabłowski milczał. Było mu już SE PSE: jedz. 


no — byle ten przykry głos przestał go mordować, 


fakultety... 


unicestwiać, poniewierać... 
dzieġo granicznego, człowieka, który ukończył dwa 


I to kogo? — Mnie, sę” 


Z sadu. dochodziło cichnące coraz bardziej brzę=. 


czenie. pszczół, 


Szabłowski — jakie 


albo bronić się tam, 


porykiwanie krów wracających 
z pastwisk dawało już znać, że — wieczór się zbli- 
ża. Z kuchni słychać było pobrzękiwanie . garnków, 
nastawianych na kolację. Inżynier Norton milczał, 
nie zdając sobie sprawy z tego, że zadał gospoda- 
rzowi ciężki, trudny do przecierpienia Cios. : t 

— Więc twoim zdaniem — zaczął wreszcie woln 


jest wyjście z tej sytuacji?: —/, 


— Niema takiej wsi, gdzieby nie było nauczyciela 
i księdza, oprócz dziedzica. Jeśliby te trzy ugrupo” 
wania potrafiły dojść do porozumienia — moż 


żnaby 
gdzie radykalizacja chłopa po- 


stąpiła zadaleko. albo też brać udział w chłopskim 
życiu politycznym tam, gdzie was badą tolerować. 
Brać udział, coś robić, coś znaczyć. Trzeba raz na-. 
reszcie zacząć naprawiać winy polityczne ojców, - 
a nie pogłębiać tej przepaści, która i tak sama Bl. 


się z dnia na dzień coraz głębsza... 


gdzie- 


tby ziemianie mieli znaczenie? W Związku Ziemian? 


CENY OGŁOSZEŃ: 


tytułowej 


zł 0.40; drobne 15 gr za wyraz; praca poszukiwane i zaofiarowane — 10 
wo. Drobne — najmniej 10 wyrazów. Nekrologi — 50 gr mm; miejsce zastrzeżone. 
25%, drożej; tabelaryczne I bilanse — 50%, drożej. cą 
się podwójnie. Duże litery — liczą się za słowo. 
nikaty (N) — 2 zł za mm. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. > 


Szabłowski poderwał się z miejsca. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


Za wiersz milimetrowy lub jego miejsce na stronie 


— zł 1.25; w tekście zł 0.80; za tekstem m, 
gr za slo- 


Wyrazy tłustym drukiem Ji 


Zagraniczne 50%, drożej. Komo: 


